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Wychodzi ocdziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel | dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 

W MIEJSCU kwartalnie © . „4 ur. 50 et. 


miesięcznie. «. . He "af m 
Z przesyłką pocztową: 

Miesięcznie w kraju . « « « e + Ż złr. — et. 

w Monarchii austro-węgierskiej + 6 „ — 
8 | do Prus i Niemiec . . 
a | a Frmoji . . e - . po 7 złr. 
u | „ Belgii i Szwajcarji . . . f 50 et. 
E | " Włoch, Turcji i księstw Nadd. | 
w .. 
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Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakcja ul. Łyczakowska I. 3. Tsiefen 174. 


Lwów dnia 20. lipos. 


j Dnia 14. b. m. składał poseł do Rady pań- 
stwa Józef Popowski sprawozdanie poselskie 
w Wadowicach, a 18. b. m. w Myślenicach. Udział 
wyborców w obniwóch zgromadzeniach był bardzo 
liczny, gdyż w Wadowicach zebrało się około 200 
wyborców z małej własności, a w Myślenicach 
około 150. Na wniosek br. Ferdynanda Bauma 
agi. uchwalono jednomyślnio w Wadowicach wotnm za- 
mo- 
ct, z inicjatywy włościanina, byłego wójta z Rudnika- 
Włościanie dziękowali p. Popowskiemn, że się 
wśród nich stawił, i okazali wielkie zaintereso- 
wanio się sprawą publiczną. 


Rezolucja, uchwalona w Cieszynie przez 
„pierwszy wschodnio-szlązki wiec 
niemiecki“ wzywa do jedności wszystkie frak- 
cje niemieckie we wszelkioj akcji politycznej i par- 
lamentarnej. Jako cel tego wiecu podał p. Demel 
„organizację odporn przeciw nawale słowiańskiej" 
i „próbną mobilizację Niemców  wschodnio-szląz- 
kich, którzy wszyscy powinni stać zbrojni do bo- 
ju.“ Zarazem wezwał p. Demel, aby nie prowo- 
kowano „przeciwników* — ale jest to sobie fa- 
cocja. P. Haase „z zadowoleniem konstatował o- 
becność licznych, sprzyjających Niemcom Polaków 
i Słowian ze wschodniego Szlązka, którzy z wdzię- 
cznością uznając błogoslawieństwa kultury niemie- 
ckiej, ramię do ramienia walczą pospołu z Niem- 
cami.“ Zapewne zochce p. Demel obwozić tych 
„Polaków i Słowian“ w klatce i pokazywać za 
pieniądze. Byłby meże z tego ładny dochód dla 
»Se ;ulvereinu." ; 

Co ci Indzie — jeśli ludźmi zwać się ich 
godzi — myślą z owym odporom nawały słowiań- 
skiej, nie rozumiemy. Posiadają wszystkie urzędy, 
wszystkie szkoły, wszelkie wpływy, nikt na ich 
własność prywatną i publiczną nie nastaje, nikt 
im języka nie wyrzyna z gardła, — owi „Polacy 
iSłowianie* ani pisnąć nie mogą, nawet Koło pol- 
skie i klub czeski boją się stawać szczerze w ich 
obronie... Toć chyba Niemcy domagają się prawa 
rozbijania tych Polaków i Słowian i zaprzęgania 
ich jak bydło w jarzmo! 


tem W podobnym celu postanowili Niemcy z 
południowej Morawy założyć „National- 
verein.“ 

) Korespondent pilzneński Hlasu Naroda u- 


trzymuje ponownie, pomimo urzędowych zaprze- 
czeń, że na strzelnicy w okolicy Racie nie wy- 
paliło wiele patronów, albowiem zamiast 
. prochu zawierały opiłki; nabojo te poohodzą x 
arsonału wiedeńskiego Jożeli wszystkie 200 mi- 
lionów tamże znajdujących się nabojów — pisze 
Hlas — wypełnione są opiłkami, to poniesie pań- 
stwo milionową szkodę. 


Wiedeńskie doniesienie półurzędowe, Że ro- 
kowania austro-węgierskie co do nowej ugody 
pocztowo-telegraficznej jnż się skoń- 
AA okazuje Się mylnem. Wodług Budap. Corr. 
rokowania te zamknięto nâ razie i odroczono do 
września, pozostają bowiem jeszcze do załatwienia 
różne ważne pod względem finansowym szczegóły. 


josienie, $ô Tząd włoski wysłał pp. Elle- 
nę i > do Francji i Austrji dla wstępnych 
rokowań względem zawarcia t ra ktatów han- 
dlowych, okazuje się o tyle niedokładnem, że ei 
delegaci jeszcze nie wyjecbali, ani też nie zawia- 
domiono urzędowo, że wyjadą. Frmdblit. zapewnia, 
że przed jesienią © rokowaniach handlowych mowy 


być nie może. 


w 


a kolonizacyjnej jedna do- 
diwy mk e wiadomo ć. itisnowicie p. O. 
Szulczewski pisze do Dsiennika Poznańskiego, 
że wiadomość, jak podano za Posener Zig, ja- 
koby on wioś swą Bobrowniki sprzedał Niemcowi 
Mekerowi, jest „bęczelnem kłamstwem“. 

Za to dochodiA znów arcysmntne o „knrcze- 
niu ojczyzny” wiąjomości, którym trndno uwie- 
rzyć. I tak do Goca Wielkop. donoszą z Krob- 
skiego, że ostatni Belwederczyk, p. Nasiorowski 


aana 


OPIEKA KOZACZA. 


Poweść ukraińska 
PIOTRA JAXY BYKOWSKIEGO. 


| Kunas | ouzokznu ezuotwnazsuj 


(iag dalszy). 


Atoli w niewanoŚci swej, nio poczuwając się 
do zdrożnego postpku, dziewczyna chociaż za- 
smncona obojętnofi% opiokuna, jodnak nie utra- 
cała zwykłego spkojn i bez wyrzntu sumienia 
śmiało mn spogiąż?2 w zagniewane oczy. 

— Zkąd ty kto? — surowo, 8 bez cere- 
monii, pomimo rópicy pozycji, spytał kozak mło- 
dego panioza, któl zapewne przez sierotę uprze- 
dzony o ich wzą MyM stosnnku, odpowiedział 
Z US i : 

iS sW., sąsiedniej wioski, syn dzie- 
dzica. | 

— Co tu rcisz? | 

Zadał kozak poprzednim tonem nowe pyta- 
nie, na które, że ipowiedź była trndniejszą, mło- 
dzieniec spnóciwsł Oczy zamilczał. 

— Bałamucz dziowczynę ? — zapytał je- 
Szcze srożej. x 

— Diad’kn nie zbałamncić nie można! 

Wtrąciła dAWCzyna z godnością, a tonem 
takiej powagi i my, że kozak ochłonąwszy z 
gniewn, stanął „pokorze na ten głos dawnych 
panów, odżywając W ustach sieroty. 

— Biedna diu, tyś młoda i niewinna, a 
„lude bresznt* (ludzie szczekają) — rzekł po 
chwili, smntnie wśjąc głową. Przechodząc zaś 
do pierwszej suro?Ści, zwrócił się do młodzieńca: 

— Czego chałeś od tege niewinnego dzie- 
' BR 


+x 


ufania dla posła, w Myślenicach zaś nastąpiło to | & 


We Lwowie, — i zwartek dnia 21. Lipca 1887. 


sprzedał wieś Wielkie Góreczki komisji koloniza- 
cyjnej. 

Dalej Posenerka donosi, że pani Kalkstei- 
nowa ofiarowała również na cele kolonizacyjne 
wieś swą Mieleszyn, i że komisja kołonizacyjna 
wieś tę obejrzała i że rokowania o nabycie są 
w biegu. 

Z Poznania piszą do Csasu: „Sprzedał 
dóbr polskich na kolonizację postępuje ra- 
źnym krokiem naprzód. Co najsmutniejsza, to fakt, 
że nawet ludzie, którzy mogliby się utrzymać na 
lebie ojców, niepomni obowiązków, pozbywają się 
puśeizny rodzinnej, gdy nad ich uchem zadzwoni 
kieska komisji kolonizacyjnej. Czytałem dziś pry- 
watny list doktora medycyny z powiatu krobskie- 
go, pisany do krewnego, mieszkającego w naszem 
mieście. Aż żal bierze, czytając te wyrazy, tem 
otwartsze, że nieprzeznaczone na publiczny uży- 
tek. Dochodzi u nas tak daleko, że sędziwi Bel- 
wederczycy, których przed kilku laty społeczeń- 
stwo ezciło publiczną uroczystością, nie wahają 
się składać wizyt urzędowych wpływowym osobi- 
stościom narodowości niemieckiej, aby tylko do- 
stąpić zaszczytn, by nazwiska ich fignrowały na 
czarnej liście właścicieli, którzy polską glebę od- 
dali w niemieckie ręce. 

To tłnmne garnięcie się polskich właścicieli 
do komisji kelonizacyjnej pociągnie za sobą w naj- 
bliższym czasie bardzo smutne dla nas następ- 
stwa. Pozbawi ono nas wielu głosów tak przy wy- 
borach do sejmu, jak i do parlamentu, a w wieln 
powiatach, gdzieśmy niewielką przewagą głosów 
przeprowadzali polskich posłów, przechyli szalę 
zwycięstwa na stronę Niemców. 

Pisałem wam swego czasu, Że niemiecki 
„Kriegorbund* postanowił rozplenić w Księ- 
stwie na wzór rzymskich cezarów, kohorty wysłu- 
żonych weteranów, i że cesarz niemiecki, który 
dysponuje fnnduszami Towarzystwa, zgodził się na 
propozycję zarządu. Sprawa ta postąpiła o tyle 
naprzód, że na wyraźne wezwanie przewodniczą- 
cego komisji kolonizacyjnej, hr. Zedlitza, przyby- 
li do Poznania członkowie zarządu owego „Krie- 
gorbundu*, podpnłkownik Goecke, wiceprezes To- 
warzystwa i skarbnik kapitan Schröder. Panowie 
ci mają zapewne obejrzeć miejscowości, które p 
hr. Zedlitz dla przyszłych weteranów pruskich u- 
wała za najodpowiedniejsze.* 


Cesarz Wilhelm, który wczoraj przy- 
był do Gasteinu, bie pojedzie do Ischl; zdaje się, 
że też cesarz austrjacki nie odwidzi go w Gastei- 
nie, ale powita go w Salzbnrgn na wyjezdnem do 
Niemiec. | 

Ks. Bismark przybędzie do Kissingen d. 
2. sierpnia z żoną i naczelnikiem kancelarji rze8- 
kiej, Rottenbargiem. Już teraz snujo się mnóstwo 
tajnej policji w Kissingen, dokąd tego roku bar- 
dzo mało Rosjan przybyło. Possische Ztg. poczy- 
tnje to za znak gedny nwagi. 


Pogłoski o zamierzonym zjeździe cara z 
cesarzem Wilhelmem w jesieni w Gdań- 
sku, tudzież że ambasador rosyjski Sznwałów, 
ledwo co wyjechawszy za urlopem, miał d. 18. 
wieczór wrócić do Berlina, aby pojechać do Bar- 
cina za Bismarkiem dla konferowania z nim w 
sprawie walorów rosyjskich, są tylko bą- 
kami giełdowemi. I owszem Kreustg. z d. 18 
bm. uderza ponownie na to walory i powiada: 

„Dotychczas pozbyto się tych walorów za 110 
milionów, które przeważnie rosyjskie ministerstwo 
skarbu zaknpiło. Rosja zbankrutnje, a twierdzenie, 
że celem wojny walorowej jest tylko, zmusić Ro- 
sję do odnowienia związku trójcesarskiego, to 
wybieg, dzisiaj bowiem Niemcy odnowienia zwią- 
zku tego wcale nie potrzebują.“ 

śwnocześnie prowincjalne półnrzędowe pi- 

sma pruskie poczęły wojnę przeciw walorom ro- 

syjskim, Słychać jednak napewne, że te zniżkowa- 

z sony, zakupują bankierzy niemieccy, a tracą 
J wojnie tylko kapitaliści. 


V Alci ; Lotaryngii — jak do- 
blie! A Zig. — zostanie HM E pu- 
facki j korporacjach zaprowadzony język nie- 
r mak Urzędowy, Rząd chce się przytem 
raymac tej praktyki co wobec Polaków i Duń- 


czyków, a waz k i p. 
sejmikach powi ystkich szkołach, w sądach i w 


aś ję = Rone e dobrej sławy p., Ozy może cheia- 
— Byłbym najszczęśliwa»: 
dzieniec z zapałom.. Sóliwszy | — zawołał mło- 
— (Qzemużeś nie przygz 
przysłał swatów, jak w taka mę 
— Mam ojea, zależę od ni 
ZSO m , 
— 10 J zlem o ojca! ER 
stanowczo z determinacją, ; rzekł kozak 
— Diad'kn, co zamierzasz uczynić p — e 
poczęła zawstydzona dziewezżyna, zagradzając ko. 
zakowi drogę. wa 
To, coby uczynił nieboszczyk twój ojien 
gdyby żył; ty idź donin do domn i bądź o wazy- 
stko spokojna — mówił kozak poważnie, tonem 
rozkazującym, którego przedtem nigdy nie używał 
w obec sieroty. 


do chaty, nie 
e przyjęte ? 
880... — wyjąknął 


a ;< » 

O miedzę sąsiadował z futorem, siedząc na 
kilkn pięknych wsiach niejaki pan Owsianicki, a 
tytułowano go grafem od łat 10; wprawdzie to 
grafstwo i państwo było Świeżej daty, a złocone 
na wszystkich brzegach, co się zwykle czyni, kiedy 
potrzeba gwałtownie nakazuje zasmarowy wać świe- 
że brudy niekoniecznie uczciwego parwenjnszow- 
stwa, a nad złoto nie ma na to specyfiku skute- 
czniejszego. 

, Graf Owsianieki tedy odziedziczywszy po 
rodzien jako tako zarobiony majątek, wzniósł pa- 
łac, nasadził na peristylu herbów złoconych, też 
same herby powtórzył stokroć na złoconych guzi- 
kach fagasów, na drzwiczkach karet, uprzęży koń- 
skiej, firankach od okien, kilkndziesięcin piecach 
swego pałacu itp., gdzie się tylko nowiutki ów 
klejnocik dał wsadzić. 

Gdybyśmy pisali historję tego arystokraty- 
cznego rodu, dałoby się więcej powiedzieć o sku- 
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iatowych zostania język niemiecki ! 
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Rok XXVI. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
uliea Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłacznie dla „Gaz. Nar." ajencja p. Adama, 

ue des Saints-Póres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein © Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 

elik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 

3. Rudolf Mosse, Seilerstatie nr. 2., Henryk Schalek, 

I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 

Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 

Rajchman et Fregdler Senatorska 22; w Krakowie 
d u J 


kliński 
„ OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct. vd 
miejsca objętości j o wiersza drobnym drukiem. 
Reklamy w rubryee „Nadesłane 20 ot. 


od wiersza. 
Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10. 


zaprowadzony, a wolno będzie używać francu- 
skiego języka tymczasem tylko jeszcze w sejmiku 
powiatowym w Chasean-Salins i Metzu. 


Jak słychać, postanowił rząd holender- 
ski, podobno za namową Niemiec, fortyfikować 
położoną na swojem terytorjum linię rzeki Meuzy 
(Maas.) 

Z Rzymu donoszą : Katastrofa w Taulud 
uważaną może być za początek akcji Ras Alluli. 
Z Otumło zbiegło 150 krajowców z bronią i amu- 
nicją. Schwytani szpiegi potwierdzają, iż abi- 
syńscy emisarjusze wysadzili w powietrze składy 
prochn w Taulnd. 


Rnmuński minister spraw zagr. Phere- 
kydes wyjechał do Konstantynopola w sprawie 
zawarcia traktatn handlowego z Tnreją, które 
z powodu obustronnej dążności do ceł prohibicyj- 
nych wielkie trndności napotyka. 


Jak się okaznje, królowej Natalii za 
powrotem z Krymu do Belgradn nikt nie witał 
prócz króla i ministrów. Wszystkie stronnictwa od 
niej się usunęły, i stoją przy królu ; nawet Risticz 
ujrzał się zmnszonym przeciw niej zwrócić, gdy 
poczęła wkraczać w eprawy polityczne. 


Sprawa bułgarska. 


Część deputacji bułgarskiej miała zeszłej no- 
cy opuścić Wiedeń. 

Jak słychać, deputaci pożegnali ks. Koburga 
najzupełniej przygnębieni, Tonczew, zapytany czy 
ma jeszcze nadzieję, odpowiedział: Dziś straciłem 
nadzieję. } 

Nowych wiadomości, prócz tych bałamutnych, 
jakie wczoraj nadeszły, nie posiadamy. 

Godnem uwagi jest dzisiejsza twierdzenie 
Pester Lloyda, że gdyby ks. Koburg był, jak we- 
dłng opowiadania Stoiłowa na tajnem posiodzeniu 
sobrania, miał pierwotnie na myśli, po cichn przy- 


*|był do Bułgarji, i nie czekając na doręczenie aktu 


wyborczego, na tron wstąpił; albo, jak to, wedłng 
opowiadania Stoiłowa później zamierzał, zaraz po 
wręczeniu aktu, pojechał do Bnłgarji, nie czeka- 
jąc na nznanie ze strony mocarstw : to byłby 
tym faktem dokonanym wszelkie szyki dyploma- 
tyczne pokrzyżował, i na pewne się nsadowił. 
Dzisiaj jednak, odwoławszy się do Porty i mo- 
carstw, a zwłaszcza do Rosji, prawie niepodobna, 
aby tron objął — i Bułgarem nie pozostanie nic 


jak dalsza rejencja i — w win 


Z Londynn donoszą: Okólnik Porty w spra- 
wie wyborn księcia bułgarskiego, nosi datę 13. 
lipca i ma formę telegramu do reprezentantów 
Turcji przy dworach mocarstv traktatowych. We 
wstępie depeszy powiada otomański minister spraw 
zagranicznych, że prowizoryczny rząd bnłgarski 
doniósł Porcie o dokonanym przez sobranie w 
Tyrnowie wyborze ks. Ferdynanda na księcia 
Bułgarji. Wybór taki potrzebuje do swej prawo- 
moeności aprobaty ze strony państw traktatowych. 
Rząd otomański pragnie tedy przedewszystkiem 
poznać opinie i zapatrywania tych mocarstw w 
kwestji wyboru ks. Kobnrskiego i w tym celn po- 
leca swemn reprezentantowi, aby wysondował w tej 
mierze gabinet tego dworn, przy którym jest akre- 
dytowany, i otrzymaną odpowiedź niezwłocznie 
Porcie przesłał. W okólnikn tym nie zaznaczył 
Said basza ani jednem słowem swojej opinii co 
do wyboru ks. Koburskiogo. 


Z Sofii d. 19. bm. donoszą: Nadeszłe tu 
sprawozdania od wszystkich niemal mocarstw 
w sprawie uznania wyborn ks. Ferdynanda, czę- 
ścią wprost nieprzychylne, częścią wymijające, 
wywołały tu ogólne przygnębienie. Wczoraj zja- 
wił się n min. Nacewicza dyplomatyczny ajent 
włoski i zaprzeczył kategorycznie pogłosce, jako- 
by rząd jego uznał jnż wybór ks. Koburskiego. 

Z powodn wystąpienia Radosławowa z gabi- 
netn i widocznego rozdwojenia wśród partji Tzą- 
dowej, zawieszone zostało wydawnictwo półurzędo- 
wej Swobody. 


teczności złocenia, które tak się dobrze przyjęło, 
dzięki nowo wynalezionym w obecnym lat dzie- 
siątka naszego stulecia płatnym elnkubracjom he- 
raldycznym, że prozapia rodu Owsianiekich ćwierć 
tomn herbarzyka zajmuje. 

Młody tedy Owsianicki traktował honeste 
swoje parwenjuszostwo, a oddajmy mu sprawie- 
dliwość, iż w trzecim pokolenin szlachectwa, on 
pierwszy „się wygrafował", piastując tę nową go- 
dność z wielką prozopopeją : miał najsławniejszego 
na cały kraj kucharza, wspaniałe salony (które z 
czasem ilnstracje krajowe uwieczniały), licznych 
uherbowanych lokai, odpędzających czerń od obli- 
cza pańskiego — słowem posiadał wiele „graf- 
skich“ cnót i nawyknień, 0 których za szeroko 
byłoby rozprawiać. , s 

Atoli „złocąc się tak i grafiąc", znacznie 
uszcznplił spnścizny zacnych, choć nielicznych 
przodków, z kilku wsi pozostawała mu owa jedna 
Z pałacem i ta stała na kurzych łapkach — ale 
że to „pańskie ostatki lepsze niż szlacheckie do- 
statki“, nie tracił na fantazji i pysze; że zaś 
Żona prawdziwa hrabianka z domu, odumarłszy g0, 
pozostawiła syna, właśnie tego młodzieńca, pozna- 
nego przez nas na zwalonej kłodzie obok sieroty, 
liczył na jego bogaty ożonek, iż dziury owego 
złocenia załata, 

_ Jakoś synek nie udał się w tej mierze, te 
bowiem demagogi w nniwersytecie przewrócili mn 
w głowie; wszakże ojciec nie wątpił, że go 
„ZgTafi* na nowo i ożeni bogato według osnatych 
planów. 

Pałac grafski od owej kłody, gdzie kozak 
zeszedł grnchających, stał o małą półgodzinkę dro- 
£81, którą Praworny ze Stanisławem przybyli w 
milezeniu , aż znaleźli się w złoconym przedpoko- 
ju, otoczeni knpką wyzłacanych fagasów. Z anty- 
kamery kilka drzwi prowadziło do rozmaitych czę- 
ści domu, między temi jedne proste do sanctua- 


Rozmowa 2 Zchdrjdszem Stójanowem. 


Pod tym napisem przesłał p. G. Smólski do 
N. Reformy w korespondencji z Wiednia 18. bm. 
szczegóły o deputacji bułgarskiej, z której członkami 
się znosił. (P. Smólski przesłał i nam tę koresponden- 
cję, ale otrzymaliśmy ją wraz z numerem N. Re- 
formy. w kiórym już wydrnkowaną została.) Na 
początkn donosi p. Smólski: 

„Deputacja bułgarska, która przez cały ubie- 
gły tydzień nietylko absorbowała uwagę publiczną 
Wiednia, ale też najżywszy badziła interes Enro- 
py, opuszcza jutro po ośmiodniowym pobycie sto- 
licę anstrjacką, ndając sią nie wprost do Bułga- 
rji, iecz wstępnjąc na zaproszenie hr. Engeninsza 
Zichy do Budapesztn, gdzie zabawi dzień jeden 
i prawdopodobnie będzie przedmiotem żywych ma- 
nifestacyj. Dwóch członków deputacji, mianowicie 
minister oświaty Czomakow i p. Stransky pozo- 
stają w Wiedniu dla ntrzymywania bezpośrednich 
stosunków pomiędzy księciem Ferdynandem Ko- 
burgiem a rejencją i rządem w Bnłgarji. 

Sprawa wybora księcia pomyślny bierze prze- 
bieg, to też deputacja bułgarska z otuchą i naj- 
lepszą myślą opuszcza Wiedeń. Dziś zrana oświad- 
czył mi p. Tonczew, przewódzcea deputacji i pre- 
zydent wielkiego sobrania, że położenie staje się 
coraz lepsze, i że Austro-Węgry, Niemcy, Anglia 
i Włochy oświadczyły już półnrzędownie, iż z przy- 
sługującego im według traktatu berlińskiego veta 
użytku nie zrobią, skoro Porta, jako strona naj- 
więcej iuteresowana, zgadza się na wybór ks. Ko- 
burga. P. Tonczew spodziewa się, że ks. Ferdy- 
nand będzie już za dni kilkanaście w Bułgacji, 


gdyż uznania ze strony Rosji nie będzie on oczo-. 


kiwał w Wiedniu, lecz już w Sofii. Ostatocznio 
obejdzie się i bez tego. 

Dlatego należy wszystkie doniesienia prze- 
ciwne przyjmować z wielką ostrożnością, gdyż po- 
chodzą one bezpośrednio albo pośrednio ze Źró- 


dła rosyjskiego i obliczone są wręcz na bałamne| 


cenie opinii publicznej, = 

Jedna tylko pozostajo obawa, żeby ks. Fąr* 
dynand nie posunął się zbyt daleko w swej dy- 
plomatycznej kurtoazji wobec Rosji i nie znalazł 
się nagle w podobnem położeniu, jak ks. Ale- 
ksander Battenberg po wysłaniu fatalnego telo- 
gramu do cara o „gotowości złożenia korony: w 
ręce cara". Ale pozostali w Wiedniu członkowie 
deputacji czuwać będą nad tem, żeby młody ksią- 
żę żadnego zobowiązania, nawet moralnego wobec 
Rosji nie przyjmował.* 

Doniesienia te mają jnż podobno tylko war- 
tość historyczną do 18. bm. gdyż po tym dniu 
zapewne rzeczy znacznie sie zzaleniły, CLEEN 
jest rozmowa z p. Stojanowem, wiceprezydentem 
sobrania. 

„P. Stojanow — opowiada p. Smólski — sam 
jest najznakomitszym publicystą bnłgarskim. Był 
dawniej redaktorem Nsesawisimej Bulgarji, obe- 
cnie redagnje Swobodę. Obiedwie gazety wychodzą 
dwa razy tygodniowo. Prócz tego pisał dużo bro- 
szur politycznych, bardzo poczytnych między Bnł- 
garami. Dnżo rozgłosu miał jego Iskender Bej. 
Była to brosznra satyryczna na księcia Aleksan- 
dra Battenherga, napisana wówczas, kiedy on za 
poradą rosyjskich jenerałów zrobił zamach stann, 
zawieszając konstytucję w Bułgarji. Breszura ta 
rzuca cbarakterystyczne światło na „Stojanowa, 
który był tak dłnge zaciętym przeciwnikiem księ- 
cia Aleksandra, jak długo ten ulegał wpływowi 
rosyjskiemu. Później, kiedy Battenberg szedł sa- 
moistnie, był Stojanow gorącym jego zwolen- 
nikiem. 

Tak samo ma się rzecz z Rosją. Posłuchaj- 
my co on sam o tem mówi: e: = 

„Byłem najgorliwszym zwolennikiem Rosji, 
kiedym myślał, żegRosja jako państwo słowiańskie 
dąży istotnie do oswobodzenia Bułgarów. Wpraw- 
dzie wówczas już ostrzegali nas Polacy emigranci 
przod rządem rosyjskim, ale myśmy im nie wie- 
rzyli. Byliśmy nieprzychylnie usposobieni dla Po- 
laków przez Rosjan, ale po trzech, czterech mle- 
siącach bliższego zetknięcia się z urzędową Rosją 
przekonaliśmy się, że Polacy mówili prawdę, więc 
pokochaliśmy Polaków jako braci, a znienawidzili 
Rosjan jako ciemięzeów*. 

Po chwili zaś dodał: 

„Nie mówię tego o narodzie rosyjskim, ale 


rium „samego“ grafa, lecz skoro Stanisław rękę 
na zamku położył, jeden z galonowanych pochy- 
lając się z respektem, wyrzekł : 

— Pan graf do jasnego grafa, więc zaraz 
zameldnję. 

— Prosiłem was, żeby mnie nie tytnłować i 
na ten raz nie trzeba meldowania — odparł mło- 
dzieniec, otwierając drzwi, pomimo, iż zrozpaczo- 
ny fagas wołał za nim: 

— Ale wyraźny rozkaz jasnego grafa, żeby 
bez meldunku „nikogo“ nie pnszezać | 

— Na ten raz będę owym „ktosiem* wcho- 
dzącym bez meldnnku. 

Odparł młodzieniec, nehyliwszy szerzej drzwi, 
przez które wpuścił przed sobą kozaka, 

— No jeszcze pan graf, ale ten człowiek — 
rozpoczął fagas przymierającym ze strachn gło- 
som. 

— Ten człowiok, jak my z tobą kochanku, 
na obraz i podobieństwo boskie stworzony — za- 
kończył żartobliwie młodzieniec, zapnszczając się 
z kozakiem w głąb złoconych apartamentów ro- 
dzicielskich. 

W jakiejś szóstej komnacie znajdował się 
sam graf, w karmazynowym sntym szlafroku, pod- 
wiązanym złotemi kntasami, fez złocisty pokrywał 
arystokratyczną głowę, w fotelu obitym złotogło- 
wiem, paląc ze złotego cybucha cygaro ze złeco- 
nym łebkiem, siedział przy binrku tak zwanem 
„borean ministre“, a że nie łatwiejszego, jak mó- 
wi przysłowie : „przez imaginację pojechać na ko- 
ronację*, sądząc, iżjost całym ministrem, na par- 
gaminie piórem, ale zawsze złotom, kreślił z po- 
wagą... rozmaite młynki, człowieczki, a dla roz- 
maitości "podczas przygwizdywał sobie, bębniąc 
palcami lewej ręki po stole i tak ważne zajęcie 
syn ośmielił się mn przerwać i to bez meldnnku. 


— A to co nowego, grafie Stanisławie! — 


o rządzie. Naród rosyjski znajduje się w gorszej 
niewoli, aniżeli turecka. My Bułgarowie jesteśmy 
Słowianie debrzy i pragniemy federacji słowiań- 
skiej na podstawie wolności, samoistności i usza- 
nowania praw narodowych każdego lndn słowiań- 
skiego, ale nienawidzimy Słowiańszczyzny Katko- 
wa z hasłem knuta i prawosławia — chociaż sa- 
mi jesteśmy prawosławni — i deptania nogami 
praw narodowych „pobratymeów*. Wielka idea 
słowiańska opiera się na wolności, równości i 
wzajemności słowiańskiej, Wolę Turka, aniłeli 
despotyzm rosyjski. Pod rządem tnreckim było 
nam lepiej, aniżeli pod jenerałami rosyjskimi. 
Jak Rosja postępnja wobec nas, najlepszym jest 
dowedem, że kiedy jej przypadła część Bessara- 
bii, należącoj do Rnmunii, po wojnie rosyjsko- 
tureckiej, zniosła natychmiast istniejące tamże w 
mieście Bolgradzie gimnazjnm bułgarskie, zamie- 
niając je na rosyjskie gimnajam „aleksandrow- 
skie“. Koloniści nasi, którzy od r. 1828 przeby- 
wają w Bessarabii, za własne pieniądze utworzyli 
sobie tę szkełę”. 

Następnie potrącił p. Stojanow o prasę cze- 
ską, mianowicie o rusofilizm Narodnich Listów. 

„Młodoczesi są chyba* — mówił dosło- 
wnie — „warjaci, jeżeli nam doradzają, żebyśmy 
sami popełnili samobójstwo na sobie, oddając się 
na łaskę i niełaskę despotyzmowi rosyjskiemu. 
Są oni pod tym względem bezsumienni (dessowie- 
sini) a tak samo i stronnictwo Starcewicza dmą- 
ce w trąbę Katkowa*, 

Potrąciłem o stosunki z Serbami. 

„Serbia jest nam teraz obojętną. Jesteśmy 
za Risticzem, o ile on dąży do połączenia wszyst- 
kich Serbów. Czego sami sobie życzymy, nie mo- 
żemy nie życzyć Serbom*. 

Zapytałem o „ligę patrjotyczną*, założoną 
przez Stojanowa. 

„Liczy ona obecnie“ — odpowiedział — 
„przeszło 30.000 członków. Nie ma w Bnłgarji 
wsi, ani miasta, gdzieby nie miała członków. Na- 
wet Turcy należą do niej. Założyłem ją w bie- 
Programem jej jest: 


nasze, nie rosyjskie — Rosjanie wzięli je od nas*. 

P. Stojanew przytoczył w dalszym przebiegu 
rozmowy, €0 odpowiedział w sobranin Sławejkowowi 
(stronnikowi Rosji), kiedy tenże przytoczył dla 
Bułgarów przykład Polski, że ta przepadła, po- 
nieważ nie oddała się Rosji, ale oczekiwała po- 
mocy od Europy. 

„Krzyknąłem wówczas” — mówił p. Stoja- 
noy==r"oburzeniem" Pan nie śmiesz wymawiać 
nazwiska Polski, bo właśnie zgubili ją zwolennicy 
Rosji, ei, co tak jak wy, spodziewali się od niej 
pomocy !“ 

Dowiedziałem się od p. Stojanowa, że wy- 
dana przez D. Marino książka : Tretż rosdieła na 
Polssa (Trzeci podział Polski), doczekała się w 
przeciągu kilkn miesięcy trzech wydań.” 


eaaa 


jazd Towarzystw pedagogiczayeh. 


Stanisławów dnia 19. lipca. 
Drugie posiedzenie poniedziałkowe. 


Z uderzeniem godziny 5 poobiedzie zastępca 
prezesa dr. Gerstmann otworzył posiedzenie. 

„, P. Opałek odczytał sprawozdanie zarządu o 
wniosku przekazanym zarządowi gł. na XX. wal- 
nem zgromadzeniu w sprawie zmiany elementarza. 
Sprawezdawca opierając się na własnej długole- 
tnie) praktyce, jak niemniej na zdaniu specjalnej 
komisji przeszedł szczegółowo cały elementarz, 
wytykając braki tak w części graficznej, pisanej 
jak niemniej i drukowanej, przyczem imieniem 
tejże komisji, żądał by zarząd gł. postarał sie w 
radzie szkolnej krajowej o to, by w następnych 
edycjach błędy te usunięto. W sprawie tej do gło- 
su zapisali się pp. Ferenz, który podnosi dokła- 
dność sprawozdania, prof, Rawer przemawia za 
zamknięciem dyskusji, motywując tem, że szero- 


strofował z góry jaśnie graf niemeidowanego sy- 
na — tak bez ceremonii, bez anonsowania, 

— Przepraszam grafa ojca, stało się to 
wyjątkowo, jest tn ktoś, co ma pilną do ojca 
sprawę. 

Stary graf, spostrzegając dopiero kozaka, 
który skromnie przy progu stanął, zawołał gnie- 
wnie: 

— A jeszcze tego nie stawało, żeby jakichś o- 
berwańców wprowadzać tak bez ceremonii do me- 
go gabinetu. 

— Precz mi zaraz! — wrzasnął groźnie na 
kozaka. 

— Pójdę, ale wprzód swoje wypowiem — 
odparł obojętnie, wcale niezastraszony kozak, 

Co ty łotrze, każę cię obić ! 

Wołał graf, podbiegając do złotego sznurka 
od dzwonka, który kozak sobą zasłaniając, mówił 
spokojnie : 8a „Z 

— Do czego to wam, ja się skrzywdzić nie 
dam, a nim służba nadbiegnie, będziemy sami... 

A mowę zakończył, wyciągając jakby od nie- 
chcenia dłoń żylastą. 

Prawdopodobnie graf pojął ten argument, 
spojrzawszy na żelazne mnskuły kozaczej dłoni, 
bo jakoś pożółkł trochę na wypasionem obliczn. 

— Kto ty jesteś kochanku i czege chcesz ? 
proszę, mów prędko, bo widzisz, żem zajęty. 

Słodzintko przemówił graf, ukazując dowody 
ważnych zajęć, spoczywające na biurku, w rysnn- 
kach młynków i człowieczków. 

— Prosiłbym, abym mógł z wami sam na 
sam pomówić — rzekł kozak znacząco. 

— Grafie Stanisławie, racz się udać do 8wo- 
ich apartamentów — rzekł graf, zmuszając się do 
cierpliwości. 


(D. n.) 
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kie a nawet i najgrantowniejsze omawianie spra- | mu, bo nawet sprzedaży klejnotów w Marsylji, 
wy, elementarza obecnie nie jest na czasie, po- | będących własnością Marji Regnault. 


nieważ druga edycja takowego jest prawie na 
ukcńczeniu. przeto doradza, by gromadzono ma- 
terjały, któreby dały się zużytkować w edycji 
trzeciej. Zgromadzenie uchwala zamknięcie dysku- 
sji Jako poprzednio już do głosu zapisani prze- 
mawiali jeszcze pp. Skliwa, Garbiak, Kroczkowski 
i Holenderski, który to ostatni domaga się, by 
ciągle trwającą komisję dla ułożenia elementarza 
zasilić członkami z nauczycielstwa wiejskiego. 
Wniosek w tej sprawie upadł. Po przemówieniu 
sprawozdawcy p. Opałka, zgromadzenie przyjmuje 
cały rcferat do wiadomości. 

Ostatnim punktem popołudniowego programu 
był odczyt p. Pisarczuka o nauce dopełniającej 
Odczyt ten, prawdziwe studjum, opracował prele 
gent wszechstronnie i nader sumiennie. 

Za piękny ten odczyt obdarzono prelegenta 
rzęsistemi oklaskami. Na wniosek p. Janickiego 
zgromadzenie uchwaliło pracę tę zamieścić w ca- 
łości w czasopiśmie Sakoła. Na tem o godz. wpół 
do 8. zakończono II. posiedzenie. 

Ku uczczeniu XXI. zjazdu odbył się na do- 
chód wzajemnej pomocy nauczycieli i nanczycie- 
lek pod artystycznem kierownictwem p. Kroto- 
chwili koncert. O godz. 8. sala teatralna pomimo 
ogromnego gorąca była literalnie nabita publi- 
cznością tak miejscową jak i zamiejscową. Prezes 
Tow. pedag. p. Sawczyński zagaił takowy uroczy- 
stem przemówieniem, w którem podniósł w pię- 
knych słowach szlachetny cel stowarzyszeń 
wogóle i ich potrzebę, a porównując harmonię 
tonów muzycznych z harmonią człouków ka- 
żdego stowarzyszenia , zakończył życze- 
niem, by nowo założone stowarzyszenie chroniło 
się od dysharmonii, która w muzyce zacierając 
piękno, w życiu każdego stowarzyszenia a nawet 
całej ludzkości nieobliczone przynosi szkody. — 
Wykonanie wszystkich punktów programn nie po- 
zostawiało nie do życzenia, to też okłaskom nie 
było końca. ) 

O godz. 11. w nocy skończył się wieczór, 
który ped każdym względem wszystkich zadowo- 
lił, pozostawiając w pamięci uczestników miłe 
wspomnienie przyjemnie spędzonego wieczoru. 


IL. 


Posiedzenie wtorkowe. 


Celem dopełniającego kształcenia się nau- 
czycieli, uchwalono starać się o urządzenie mn- 
zeów pedagogicznych we Lwowie i Krakowie, tu- 
dzież pomnożenie oddziałów i Kółek nauczyciel- 
skich. W sprawie popisów rocznych, uchwalono 
wyjednać u Rady krajowej szkolnej żaprowadzenie 
tylko odpowiednich uroczystości szkolnych. 

Prezesem przez aklamację na nowo wybrauj 
p. Sawczyński, zastępcą p. Gerstman, członkami 
zarządu pp. Mieczysław Baranowski, Kowalówka, 
Krasucki Władysław, Lewicki Jan, Parasiewicz 
Szymon, Służewski Michał, Zajączkowski Wła- 
dysław. 

Sprawozdanie prof. Benoniego o wydawni- 
ctwach towarzystwa, wykazujące majątku 23.000 
złr., wywołało liczne interpelacje, a po wyjaśnie- 
nin hnezną owacją dla administratora. Członek 
zarządn głównego Opałek złożył mandat. Około 
60 wniosków rozmaitych załatwiono przejściem do 
porządku dziennego lub przekazaniem zarządowi. 
Najważniejszym był wniosek o publikację orze- 
czenia trybunaiu administracyjnego, Że nauczy- 
ciele ludowi mają charakter urzędników rząde- 
wych. Koniec zgromadzenia był o 1. w połndmie. 
Ziard rakohaacne współwyce- bankiston. 


Z Izby sądowej. 


(Galant mordercą.) 


Paryż 14. lipca. 


Ostatni to dzień rozprawy ; dzień ostateczne- 
go nad Pranzinim sądn lndzkiego. 

Izba trybunałn przysięgłych zapełnioua po 
brzegi, a jeszcze tłumy publiczności falujące po 
korytarzach i zebrane przed gmachem sądowym, 
domagają się wstępn do sali rozpraw — lecz da- 
remnie. Straż bezpieczeństwa nie wpuszczą już 
więcej nikogo. 

Oskarzony zasiada na swej ławie, spokojny 
pozornie, w rzeczy samej zaś mocno wzrnszony. 
Bladością pokryła się piękna twarz jego, a on sam 
postarzał się widocznie o lat kilka w ciągu tej 
czterodniowej rozprawy. Mimo to nie zapomniał 
ubrać sie starannie, aby nawet jako zbrodniarz 
wyglądać comme il faut. 

Przed oddaniem głosu proknratorowi, zadaje 
przewodniczący oskarzonemn ostatnie pytanie : 

— Pranzini, czy masz co jeszcze powiedzieć 
na swoją obronę ? 

Oskarzony (pewnym i silnym głosem). Mam 
tylko jedną rzecz do powiedzenia, t. j. że jestem 
niewinnym. 

Prokurator jeneralny, p. Reynaud nie za- 
puszcza się na pole popisów oratorskich, trzyma 
się ściśle przebiegu śledztwa i procesu i uprasza 
przysięgłych, aby nie zważając na rozumowania i 
poglądy rozmaitych dzienników, kierowali się zda- 
niem swojem tylko na podstawie przekonań, po- 
wziętych w czasie publicznej rozprawy. 

Następnie odmalował oskarżyciel wierny obraz 
Marji Regnault. 

Całe audytorjnm było do głębi poruszone 
słowami oskarżyciela, w których oddał scenę zbro- 
dni morderstwa popełnionej na małej Maryjce 
Gremeret, córce służącej pni Regnanlń. I w nią 
uderzył bez litości nóż mordercy, 8 nderzył tak 
silnie, że gilotynując formalnie niewinne dziecię, 
wraz z jej szyjką przeciął złoty łańcuszek, na 
którym wisiał medal Matki Boskiej... 

Prawdopodobnie nawet nie wiedział zbro- 
dniarz — powiada prokurator — o istuienin tego 
dziewczęcia, a dopiero krzyk przerażenia i głośny 
lament doprowadziły mordercę do wściekłości tak, 
ło liczbę dwóch pierwszych ofiar uznpełnił trzecią 
najniewinniejszą ofiarą... ; 

Udowodniwszy na podstawie śledztwa, zə- 
znań świadków i całego przebiegu rozprawy, że 
nie kto inny, jeno Pranzini jest mordercą, a to 
dlatego, uby ze zrabawanych pieniędzy i klejno- 
tów mieć fundusz na podróż do Ameryki, zwraca 
się prokurator do przysięgłych i mówi: „Tylko 
uia kierujcie się litością w werdykcie waszym. 
W tak strasznej sprawie byłoby obrazą mówić 
wam o okolicznościach łagodzących. Jeżli się wa- 
ha sumienie wasze, w takim razie uniewinnijcie 
tego człowieka, lecz jeźli jesteście przekonani, że 
macie przed sobą mordercę, to potępcie go bez 
miłosierdzia. Nie mówię wam, że krew ofiar woła 
o pomstę. Prawo nie zna pomsty, a domaga się 
jedynie sprawiedliwości.“ 

Po krótkiej przerwie zabrał głos obrońca 
Pranziniego, p. Demange. Jako obrońca w spra- 
wach kryminalistycznych posiada on wielką sławę. 
Tym razem miał on przed sobą wielce trndne za- 
danie, zwłaszcza, że oskarżony zaprzecza wszystkie- 


P. Demange dopuszcza w swej obronie, że 
klient jego jest złodziejem, że mógł być nawet 
rabasiem, zaprzecza jednakże temu, aby był mor- 
dercą. 

W misternej swej mowie cytuje obrońca kil- 
ka świeżych nawet faktów, gdzie wszelkie pozory 
świadczyły o winie człowieka... niewinnego. 

Zakończenie obrony w wymownych ustach p. 
Demange, zrobiło ogromne wrażenie, mianowicie 
wzmianka o owym „nieznajomym 'brunecie*, któ- 
ry bywał u Marji, którego widziano w towa- 
rzystwie Pranziniego. „Nieznajomy ten ma się 
nazywać Gaston Darsan i pochodzi z Nancy, gdzie 
Pranzini nie był nigdy w Życiu. Ten Gaston otrzy- 
mywał często w Nancy listy z Paryża, nawet ze 
stampilą pocztową z ulicy Montaigne, a więc z 
miejsca, w którem zbrodnia została popełnioną. 
Powiadam wam, panowie, że człowiek ten istnieje ; 
dlaczegoż więc nie staraliście się go wyśledzić ? 
On jest mordercą, a Pranzini w najgorszym razie 
jest spólnikiem o tyle, że przyjął od niego zrabo- 
wane klejnoty.“ 

Grzmiące oklaski ozwały się w sali rozpraw 
po zakończenin przemowy obrońcy. 

— Pranzipi — zapytuje przewodniczący — 
czy masz co do dodania na swoją obronę ? 

Oskarżony wstrząsa gwałtownie kratkami i 
grzmiącym głosem woła: „Śmierć, albo wol- 
ność, jestem niewinnym.* 

O godzinie 4 popołndniu udali się przysięgli 
na ustęp i naradzali się przez dwie godziny. 
O 6. weszli napowiót do sali, a przełożony ławy 
przysięgłych ogłosił wśród głębokiej ciszy nastę- 
pujący werdykt: „Pranzini winny jest morderstwa 
popełnionego na Marji Regnault, Anecie Greme- 
ret i tejże córeczce Marji; winny rabnnkn klej- 
notów, winien nareszcie popełnienia wszystkich 
tych zbrodni z namysłem; z wyjątkiem co 
do małej dziewczynki, e której istnieniu mógł na- 
wat niewiedzieć.* 

O okolicznościach łagodzących nie wspomina 
wcale sąd przysięgłych. 

Prokurator żąda zastosowania najcięższej ka- 
ry.. kary Śmierci. 

— Co masz do powiedzenia Pranzini co do 
stopnia wymiaru sprawiedliwości? — zapytuje 
przewodniczący. 

Oskarzony straszny przedstawiał widok — 
pobladł jak trup, chciałby był zapłakać, lecz łzy 
odmówiły  posłnszeństwa... mnąc  konwaulsyjnie 
chustkę w rękach, wyjąknął stłumionym głosem: 

— Nie mam nic do powiedzenia... — po- 
czem zemdlał, a przyszedłszy po chwili nieco do 
siebie, dodał : 

— Trwam przy oświadczeniu, że jestem 
niewinnym. 

Rozprawa zakończyła się o godz. 7. 


« 
bd * 


Paryż 17. lipca. 
Pranzini został wczoraj popołudniu przepro- 
wadzony z więzienia „Coneiergerie* do więzienia 
„de la Roquette“, (dla skazanych ua śmierć). 
Dopiero na silne nastawanie swojego obroń- 
cy, zgodził się Pranzini na odwołanie się do Izby 
pacacijncj przeciw wydanemn nań wyrokowi 
śmierci. 
W godzinę później przeprowadzono go pod 
strażą z „Conciergerie“ do „Roqnette*, gdzie sto- 
sownie do regnlaminu ostrzyżono mu włosy i 0- 


golono zarost twarzy. 
Żegusiac sie z dyrektorem wiezienia śŚled- 
3 iękując mu w. drumame —=niiady, pawia 


dział Pranzini: „Jestem ofiarą omyłki sądowej, a 
pp. przysięgli, skazując mnie na karę Śmierci, 
byli pod wpływem głosn dzienników i nie sądzili 
mnie podług faktów rozprawy.“ 

Takie ma zdanie skazaniec o swych 
dziach. 


Kronika miejscowa i zamiejscowe. 


Lwów dnia 20. lipca. 


* P. Kazimierz Gtrocholski prezes koła pol- 
skiego, wyjechał wczoraj do Tarnopola, a ztamtąd do 
Różysk. 

* Delegat namiestnietwa w Krakowie hr. 
Borkowski wyjechał do Karlsbadu. 


* Henryk Siemiradzki przybył z Rzymu do 
Królestwa i zabawi parę dni w swoim majątku pod 
Nowo-Radomskiem, poczem przez Warszawę uda się 
na parę miesięcy do gub. mińskiej. 

+ Dr. Julian Ochorowicz wybiera się na pa- 
rę miesięcy do Warszawy, odwiedzi jednak Kraków, 
Lwów i Zakopane. 

* Zmarli. Adam Kulwiec b. kapitan wojsk ros., 
żołnierz polski z r. 1868, urzędnik tutejszego magi- 
stratn nrodzony na Litwie, po długiej i ciężkiej sła- 
bości, zmarł 18. lipca przeżywszy lat 53. 

Marcela Neuhof, z domu Adamowicz, gorliwa 
patrjotka, która ze skromnych funduszów, wspie- 
rała wygnańców i Sybiraków, zmarła onegdaj w 


3ę- 


Brodach. 
Józefa z Zarębów pierwszego ślubu Brode- 
cka, drugiego Dzięgielowska, wdowa, obywatelka 


z Wołynia, zmarła 18. bm. w Krakowie w 50 ro 
ku życia. 

* Z Uniwersytetu. Pp. Stanisław Iłowiecki 
rodem z Reczy w Poznańskiem i Bronisław Kaczoro- 
wski rodem z Mielca w Galicji, otrzymali na uni- 
wersytecie jagiellońskim stopień doktora wszech nank 
lekarskich. 

* Z armii. Cesarz udzielił jenerał-porucznikom 
Teobaldowi Mossigowi, komendantowi 15 dywizji pie- 
choty, na własne jego żądanie urlopn na 1 rok i 
mianował inspektora taborów wojskowych jenerał- 
majora, Alojzego Czicharza Lauerera, komendantem 
15. dywizji piechoty z pozostawieniem go w obecnej 
randze i udzielił mu w uznaniu jego znakomitych i 
skutecznych zasług krzyż kawalerski orderu św. Leo- 
polda. W końcu mianował cesarz jenerał-majora Hn- 
ga Ritschl, komendanta 14. brygady artylerji, gene- 
ralnym inspektorem taborów wojskowych. 

Pułkownik Józef Kraumann komendant 95. 
pułku piechoty zamianowany został komendantem 
22. brygady pieszej, a pułkownik Wojciech Grimm 
z 95. pułkn p. komendantem tego pułku. 

Na własną prośbę przeniesieni zostali w stały 
stan spoczynkn pnłkownicy Hugo Landwehr-Wehr- 
heim komendant 80. p. p. i Franciszek Strański- 
Stranograd pnłkownik 80. p. p. 

Pułkownik Karol Wenzl z 24. p. p. zamiano- 
wanym został komendantem 60. p. p 

Cesarz pozwolił przyjąć i nosić udzielone im 
obce ordery i medale: pułkownikowi Edwardowi 
Metzgerowi, komendantowi 24. p. p. — krzyż ko- 
mandorski; kapitanowi Janowi Lamplowi, krzyż ofi- 
cerski, a porneznikowi Henrykowi Trichtlowi i pod- 
porucznikom Adolfowi Langerowi i Józefowi Bozziano, 
wszystkim z 24 p. p., krzyż kawalerski rumuńskiego 
orderu „gwiaała Rnmunii*; pułkownikowi 24. p. p. 
Feliksowi Schiffnerowi krzyż komandorski, a poru- 
cznikowi Józefowi Nowickiemu z 24. p. p. krzyż 


oficerski rumuńskiego orderu koronnego, a wreszcie 
kadetowi 8. p. ułanów Ferdynandowi Parseval pruski 
medal wojenny. 

* Wykład habilitacyjny z austrjackiego pra- 
wa prywatnego, bedzie miał dr. Zygmunt Lilienfeld 
we czwartek dnia 21. b. m. o godzinie 4. po połu- 
dniu na tutejszym uniwersytecie. Temat wykładu : 
„Rzeczy publiczne, a w szczególności wody publiczne, 
jako przedmioty stosnnków prawnych podług austrja- 
ckiego prawa prywatnego“. 

* [gzamina dojrzałości w żeńskiem semina- 
rjum nauczycielskiem we Lwowie, odbyły się r. b. 
od 27. czerwca do 11. lipca pod przewodnictwem 
członka Rady szkolnej krajowej ks. kan. dra Rndolfa 
Lewickiego. Uczennice zwyczajnych przystąpiło do egza- 
minu 42, eksternistek zgłosiło się 35. Ze zwyczajnych 
uczennic zdało z odznaczeniem 24 a mianowicie: 
Bieńkowska Marja, Blauthówna Stanisława, Fedakó- 
wna Józefa, Frankowska Leonia, Garfunklówna Gi- 
zela, Groo Wanda, Haniewska Zofia, Heriadinówna 
Joanna, Jaworowska Stanisława, Kiełbasówna Joan- 
na, Kisielewska Joanna, Krasucka Marja, Łozińska 
Antonina, Łuczkiewiczówna Helena, Magdówna Marja, 
Mogilnicka Helena, Kauscherówna Albina, Sarnowi- 
czówna Marja, Sedlaczek Joanna, Seeligówna Hermi- 
na, Sołtysówna Marja, Strzelecka Marja, Witwieka 
Eugenia i Wojakowka Joanna; — 16 uznano za doj- 
rzałe: Bielowską Marję, Des Loges Kamilę, Fischle- 
równą Matyldę, Gomolińską Helenę, Kalinowiczównę 
Eugenię, Kałachurską Marję, Kerekjartówną Józefę, 
Lityńską Eugenię, Łopnszyńską Józefę, Majewską He- 
lenę. Małecką Helenę, Morecką Annę, Schaftlerówną 
Rachelę, Schmidtówną Kazimirę, Szenderewiczówną 
Marję i Zubalewiczówną Marję; 2 pozwolóno popra- 
wiać egzamin z jednego przedmiotu we wsześniu. 
Z eksternistek otrzymały 5 patent dojrzałości z odzna- 
czeniem : Biernacka Teodora, Dąbrowska Teresa Ma- 
rja. Lettnerówna Marja, Łobaczewska Albertyna, Pry- 
mówna Marja; 20 unanych zostało za dojrzałe: Bar- 
ska Mieczysława, Biedrzycka Anna, Błotniecka Marja, 
Dąbrowicka Wanda, Dzwenkowska Józefa, Hańska 
Zofia, Leniartówna Julia Stanisława, Lorchówna He- 
lena, Mosiewiczśwna Filipina, Oleksianka Marja, Olz- 
hauserówna Hermina, Sławska Paulina, Szcligiewi- 
czówna Honorata Reginalda, Switkowska Zofia, Szwe- 
dziecka Neonila, Wojnarowska Franciszka Henryka. 
Ziembówna Anna, Zarzycka Anna, Zbrożkówna Marja, 
Zawadzka Norberta ; 3 eksternistkom pozwolono popra- 
wić egzamin z jednego przedmiotu we wrześniu, repro- 
bowano 3 na jeden rok, odstąpiło w czasie egzaminu 
ustnego 4. Patent z językiem wykładowym polskim i 
ruskim otrzymało 38, z językiem wykładowym tylko 
polskim 27. Prócz tego 35 uczenaicom zwyczajnym 
przyznano uzdolnienie do kierownictwa ogródków Fre- 
blowskich. 

* Bursa towarzystwa pomocy naukowej 
we Lwowie. Na rzecz tej instytucji złożyli dalej : 
Galicyjka kasa oszczędności 200 zł., Rada szkolna 
okr. zamiejska 25, ks. Domański z Kołtowa 2 zł, 
pp. Tepa 2 zł., Michałowski 1 zł. jako roczną wkład- 
kę. Prócz tego nadesłał ks Iwanicki z Wołkowa 3 
korey kartofli i faskę kapusty. Nowych członków wpi- 
suje i wszystkie datki na rzecz bursy w gotówce, 
książkach, wiktuałach lub rzeczach przyjmuje dyrekcja 
towarzystwa pomocy naukowej w dyrekeji seminarjum 
naucz. żeńskiego we Lwowie ul. Skarbkowska 1. 39. 

* Drugi dzień wycieczki towarzystwa poli 
technicznego poświęcony był zwiedzaniu budowli te- 
chnicznych po stronie galicyjskiej kolei Stryj-Munkacz. 
Punkiem zboru było miasteczko Skole, dokąd połowa 
uczestników przybyła w niedzielę wieczór, a druga 
dopiero nazajutrz rano po zabawie urządzonej w Ła- 
wocznem staraniem polskich i węgierskich techników 
miejscowych. Zabawa ta na dworcu kolejewym wśród 
i myle samej o 
gańskiej a uprzejmości pp Arnoldów przeciągnęła się 
do godziny czwartej rano, pozostawiwszy najmilsze 
wrażenie u wszystkich uczestników. W Skolem objął 
znowu przewodnietwo niestrudzony p. Kosiński, star- 
szy inżynier kolei państwowych, za którego też sta- 
raniem uczestnicy wygodnie byli umieszczeni i go 
ścinnie podejmowani. W biurach zarządu bndowy ko- 
lei od Stryja do Beskidu. objaśniał p. Kosiński jako 
kierownik tej bndowy, szczegółowo plany i projekta 
kolejowe, poczem zwidzili uczestnicy tartak parowy 
hr. Kinsky'ego, sprzedany obecnie spółce niemieckiej 
z Lipska: „braciom Bredel i Schmidt“. Po kąpieli 
w Oporze nrządzono wycieczkę w góry okoliczne. Po 
obiedzie zwidzono fabrykę zapałek p. Lipscehniitza, 
w której zajętych jest przeszło 200 robotników i ro- 
betnic, poczem ugoszczeni znowu przez p. Kosińskie- 
go, wręczyli uczestnicy za pośrednictwem rektora 
Frankego, p. Kosińskiemu pismo z podziękowa- 
niem za gościnne przyjęcie,. a pożegnawszy się z te- 
chnikami miejscowymi, wyjechali o godz. 8. do Stry- 
ja. Tu czekała ich nowa niespodzianka. Przy odgło- 
sie muzyki kolejowej powstałej z inicjatywy naczelni- 
ka p. Kuhna, powitali gości technicy stryjscy, i za- 
prosili ich na sutą kolację, przy której spędzono prze- 
szło godzinę wśród toastów i pogadanek. Kilku ucze- 
stników wycieczki pozostało jeszcze w Stryju, aby na- 
zajutrz zwidzić odbudowane po pożarze miasto, inni 
wedle programu powrócili do Lwowa w nocy o go- 
dzinie pół do drugiej, unosząc z sobą niezatarte wspo- 
mnienie z dwóch dni wycieczki, spędzonych mile i 
pouczająco w towarzystwie techników polskich. 

« Najnowsza sztuczka banku kryłoszań- 
skiego. W ostatnim numerze wiedeńskiej Sonn: und 
Moniagsseitung czytamy : 

„W oficjalnej cedule giełdy wiedeńskiej znajdu- 
ja się na czele rubryki „listy zastawne“ 60/ą li- 
sty zastawne zakładu rolniczego i kredytowego dla 
Galicji i Bukowiny, mające być wylosowane w 18 
latach. Z wyjątkiem galicyjskiego zakładu kredytowe- 
go ziemskiego jest to najniższa stopa procentowa i 
najkrótszy czas trwania amortyzacji, która napotyka- 
my na rynku listów zastawnych To jest niezawodnie 
wielkim wabikiem, a tak samo wabiącym jest tytuł 
zakładu, który mówiąc nawiasem jest stowarzysze 
niem z niegraniczoną poręką. Pomimo to listy zasta- 
wne nie znalazły wielkiego odbytu. 

To nie byłoby nie nadzwyczajnego. Zdarza się 
to nieraz, chociaż ma się nawet dwóch dyrektorów 
— jak to stę dzieja w tem stowarzyszeniu. Dziwnem 
jest to tylko, że rada zawiadowcza tego zakładu u- 
chwaliła w przyszłości płacić zamiast 60/, tylko 30/, 
— że uchwałę tą trzymano w tajemnicy aż do ter- 
minn wypłaty kuponów, i że w taki sposób ponieśli 
stratę właściciele tutejszych kantorów weksłowych, 
którzy nie wiedząc o tem wypłacili za knpon peł- 
nych 6%/,. Dziwnem to jest także, że tym razem 
eskontowano bardzo wiele tych kuponów przed ter- 
minem wypłaty. 

Dla tych, którzy korzystali z kulancji tutejszych 
kantorów osłodzonem w ten sposób zostało chwilowo 
rozczarowanie i zastanawiają się oni nad tem, jak to jest 
dobrze nie czekać z kuponem aż do ostatniej chwili 
a szczególnie wtedy, jeżeli członkowie rady zawia- 
dowczej rzeczywiście miiczeć umieją. 

Jak dziwną jest nieraz gra przypadku, bo 
przypadkiem stało się pewnie wszystko: uchwała, 
trzymanie w tajemniey tejże i pospiech właścicieli li- 
stów zastawnych, którzy jeszeze tym razem przynaj- 
mniej otrzymać chcieli 69/,.* 

Tyle donosi o tem Sonn- u. Montags-Zig. 
a inne pisma wiedeńskie, między innemi Presse i 
Fremdenblatt uderzyły bardzo ostro na bank za ten 
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oryginalny „figiel“. Przy tej sposobności przypominają 


one bankowi jego zeszłoroczną sanację pieniądzmi ro- 
syjgkiemi. 

Niewiadomo, eo się dalej stanie z bankiem kry- 
łoszańskim, który pomimo snbwencyj moskiewskich 
zlikwidował, a obecnie puszcza się na takie sztuczki. 
Z dzisiejszej ceduły giełdy wiedeńskiej przekonywuje- 
my się, że 6%/, listy zastawne banku kryłoszańskiego 
wykreślono już z ceduły giełdowej. 

Tutejsze Diło donosi w tej sprawie, eo na- 
stępuje : „Likwidatorowie tego banku, a nie komitet 
likwidacyjny, bo ten nie miał jeszcze ani jednego 
posiedzenia, uchwalili wypłacać kupony od listów 
zastawnych zamiast po 6%/, tylko po 3*/. Jednako- 
woż skoro likwidacja jest dobrowolną, to i zniżenie 
kuponu może nastąpić tylko w drodze dobrowolnej 
ugody zarządu likwidacyjnego z poszczególnemi partja- 
mi. — Jak słyszymy, wielu właścicieli listów zasta- 
wnych nie godzi się na taką operagję finansową i gdy 
likwidatorowie nie chcą wypłacać pełnej kwoty, za- 
protestowują oni każdy kupon i na każdy z osobna 
wdrażają „bagatelkę". Że bagatelki takie powygry- 
wają, o tem nie ma dwóch zdań, a w takim razie 
likwidacja za kupon zamiast 6 zł. zapłaci 8—9 zł 
(koszta procesu). * 

* Wydział Rady powiatowej krakowskiej 
na posiedzeniu dnia 19. b. m. opróżnioną posadę se- 
kretarza, po rozstrzygnięciu ogłoszonego w dzienni- 
kach konkursn, nadał p. drowi Sebastjanowi Sta- 
fiejowi. 

+ W Tarnowie z decyzji namiestnictwa nnie- 
ważniono dokonane niedawno wybory członków miej- 
skiej Rady z III koła, z powodu wniesionego prote- 
stu wyborców. 

* Z wiedeńskiej akademii umiejętności. 
Na ostatniem posiedzeniu sekcji matematyczno-przyro- 
dniczej przedłożył profesor Ad. Lieben dwie prace 
dr. Ernesta Bandrowskiego w Krakowie p.t.: 
1) „Zur Kenntniss der Dinitrobenzidine* 2) Über 
das Dipheylparaphenylen.* 

* Znany „diejatel* galicyjski Teodor Bile- 
cki, zasądzony niedawno przez sąd przysięgłych w 
Samborze na sześciotygodniowy areszt ścisły, rzy- 
był, jak donosi Kijewskoje Słowo, do Kijowa, zbiegł- 
szy z Doliny przed odbyciem kary więziennej. Bilecki 
przebył granicę austrjacką w towarzystwie włościan, 
idących ua odpust do Poczajowa, a onegdaj przybył 
do Kijowa i zamieszkał u Naamowicza. 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Babice, w powiecie przemyskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł. 

* W Suchej otwartą została stacja telegrafu 
połączona z urzędem pocztowym, z ograniczoną słnżbą 
dzienną dla powszechnego użytku. 

* Wakuje posada woźnego przy sądzie obwo- 
dowym w Nowym Sączu z terminem podań do 81. 
lipea 1887, i przy sądzie obwodowym w Tarnowie, 
z terminem podań do 8. sierpnia 1887, nadto posada 
sługi szkolnego przy gimnazjum św. Anny w Krako- 
wie z terminem podań do dnia 15. sierpnia 1887. 
Bliższą wiadomość co do warnnków i dotacji po- 
wziąść można w biurze IV. depart. magistratu lwow- 
skiego. 

* Kolonia wakacyjna młodzieży wyzn. 
niojż. wyjeżdża na pobyt letni do Wełdzirza pod 
kierownictwem dwóch nauczycieli pp. A. Biegeleisena i 
W. Griinera. Wyjazd nastąpi we czwartek dnia 21. 
lipea o godzinie 10 przedpołudniem, z plaen Gołu- 
chowskich na dworzec kolejowy, skąd o godz. 111/3 
wyruszy na Stryj do Wełdzirza. 

* Uniwersalna fuzja myśliwska. P. Ka- 
rol Dąbrowski odstąpił na bardzo korzystnych warun- 
kach swoje prawo patentowe dla Belgii eo do wyro- 
bu maszynowego luf uniwersalnych znanej fabryce 
broni A. Francotte w Liege. 


z Dahnnakl. aa faliasatjuurniy 
niejaki B., zwabiony przez cieślę A. pod pozozem na- 
pisania jakiegoś podania urzędowego, został przez o- 
statniego napadnięty, zbity do krwi i ograbiony. Na- 
pastnik aresztowany. 

* Ntan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi: 

W ubiegłej dobie wiatr zmieniał swój kierunek 
od W do N, stan nieba był zmienny. Wczoraj pa- 
dał przerwami deszcz, którego nieznaczny opad wy- 
nosi 0.7 mm. — Srednia temperatura doby była 
21.50 C., najwyższa 27.09 C., najniższa dziś nad 
ranem 17.4 C. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rane 764.4 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Hiszpanji i wynosiła 755—760 mm., zwyżka 
w Anglii i wynosiła 775—770 mm., zniżka dru- 
gorzędna utworzyła się między Lwowem a Odessą, 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 20. lipca : 

Wiatr o zmiennym kierunku, od N do W 
średnia temperatura doby okeło 190 C., stan nieba 
zmienny, powietrze miernie wilgotne, pogodnie, co 
najwięcej opad nieznaczny. 

* Jutro d. 21. lipca: św. Praksedy P. — 
św. Pankratya Jep. 


Onaglaj mięsnie 


— Zakopane 18. lipca. Przybywa tu z każdym 
dniem coraz więcej osób. Próżne chaty napełniają się 
lubownikami wspaniałej przyrody, chociaż w tym ro- 
ku o wiele mniej bawi tu gości, aniżeli w tym samym 
czasie w roku zeszłym. Dnia 13. b. m. przybyła do 
Zakopanego p. nainiestnikowa Zaleska z trzema cór- 
kami na dłuższy pobyt, podczas którego używać bę- 
dzie kuracji zimną wodą. Pani namiestnikowa zamie- 
szkała w zakładzie hydropatycznym dr. W. Piase- 
ckiego na Klemensówee i pozostawać będzie pod 
jego opieką lekarską. — Wkrótce ma prsybyć pan 
namiestnik z synem dła poznania uroczego górskiego 
świata. 

Pisma warszawskie donoszą, że Zakopane, o- 
wa urocza miejscowość w Tatrach, a obecnie naj- 
modniejsza stacja klimatyczna, gdzie tyln war- 
szawiaków  przepędza lato, ma być sprzedaną 
w drodze licytacji sądowej. Adwokat, p. Włodzimierz 
Olszewski, zarządca masy upadłości poprzedniego 
właściciela, Magnusa Pelza, ogłasza w dziennikach 
dokładne wyliczenie, z którego wynika, że „sprzedaż 
dóbr tych z powodu obciążenia ich ponad wartość" 
nie może się odbyć z wolnej ręki, lecz w drodze 
licytacji. 

— Z Berlina. Socjalistyczni posłowie Bebel, 
Viereck i Auer w połowie przyszłego miesiąca opu- 
szczą więzienie w Zwickau. Pozostanie w więzieniu 
tylko jeszcze Vollmar, który dła choroby na 3 tygo- 
dnie został puszczony na wolność. — W Berlinie zo- 
stał socjalista stolarz Berndt skazany na trzy mie- 
siące więzienia za podburzanie do nieposłuszeństwa 
przeciwko władzy rządowej. Równocześnie skazany 


został na miesiąc więzienia stolarz Goetke za to, że 
starał się pewnego socjalista uwolnić od kary 
więziennej. — Za przekroczenie ustawy o dynamicie, 


skazała izba karna w Landau pewnego fabrykanta, 
kupca i kamieniarza, każdege na 3 miesiące więzie- 
nia. Oskarzeni bowiem sprzedawali i kupowałi dyna- 
mit do rozsadzania kamieni bez pozwolenia policji. — 
Duński kapitan Sarauw skazany przed kilku laty 
przez trybunał rzeszy niemieckiej w Lipsku na 12 
lat więzienia w domu karnym, został roku zeszłego 
przeprowadzony do więzienia dia tego, że cesarz nie- 
mieski karę przeciwko niemu zastosowaną zamienił 
na 6-letnie więzienie. Obecnie według National Ztę. 
nastąpiło dalsze skrócenie kary więziennej. Redaktor 


Post dr. Kayssler został „za dopuszczenie się zdro- 
żności“ skazany na 50 marek kary pieniężnej. W in- 
kryminowanym artykule została fałszywie podana 
wiadomość o wypadkach choroby i śmierci przy osta- 
tniej rewii wojskowej w Saksonii. 

— Z Paryża donoszą 19. b. m.: Podróżny nie- 
miecki Anderle z Trewiru strzelił w sali urzędu cel- 
nego w Pagny trzykroć z rewolweru do francuskiego 
komisarza policyjnego Rittera (następcy Sehnabelego) 
i zranił go lekko. 

— Z Paryża. Z dniem 15. lipca zaczęło tu wy- 
chodzić nowe pismo polskie dwutygodniowe pod na- 
zwą Głos polski. Drogą zakupywanych udziałów ze- 
brano na podtrzymanie przeszło 5000 fr. Nowe pi- 
smo drukować się będzie w tutejszej drukarni polskiej 
p. Nieciuńskiego. Tłoczony w niej również polsko-ka- 
tolicko-antysemicki Tygodnik zawiesił z końcem ubie- 
głego miesiąca swe wydąwnictwo. Kurjer polski w 
Paryżu, wydawany przez p. Reiffa, właściciela dru- 
karni, wychodzić ma dalej. Ciągnienie loterji na ko: 
rzyść zakładu św. Kazimierza w Paryżu oznaczone 
stanowczo na grudzień br., wskutek czego biuro lo- 
terji, mieszczące się przy rne St.-Dominique 108, za- 
wiadamia publiczność polską, że rozesłanych biletów 
jest dotąd 90.000, opłaconych zaś tylko 25.000, za- 
mierzano zaś rozprzedać 300.000 biletów po 1 franku. 
Przytulisko naszych weteranów i sierot na obczyźnie 
ze wszech miar zasługuje na poparcie. Delegowany 
loterji p. G. J. Jaworowski dokłada wszeikich starań, 
ażeby dzieło pomyślnie doprowadzone zostało do skut- 
ku. Wykłady literatur i języków słowiańskich, pro- 
wadzone w College de Franoe przez prof. Leger, zo- 
stały jnż zawieszone, Sz. profesor ukończył w ubie- 
głem półroczu letniem dzieje cywilizacji w Rosji, s 
początkiem zaś następnego, zimowego półrocza rozpo- 
cznie wykład historji cywilizacji w Polsce. Na sce- 
nie Vaudeville'u wystawiono pięciokrotnie w końcu 
czerwca, staraniem synów autora, ozteroaktowy dra- 
mat zmarłego dziś, znaaego jednak w swoim czasie 
autora, Juliusza Amignes, p. t. „La Oomtesse Frćde- 
gonde,“ na tle wypadków wieku siedmnastego. Wy- 
stawieniem tego dramatn na scenie i reżyserją zaj- 
mował się artysta z Odeonu, p. Dutertre (Pluciński): 
grał przytem sam jedną z główniejszych ról: księcia 
Ernesta. Krytyka paryska, ze znanym sprawozdawcą 
dziennika Temps Sarcey'em na czele, oddała wielki: 
i zasłużone pochwały grze naszego rodaka. Wspomi 
namy o tem dla tego, że p. Pluciński ma zamiar u 
dania się na gościnne występy do Warszawy i ni 
inne sceny polskie, gdzie pragnie odtworzyć główniej 
sze role dramatycznego swego repertoaru, w język! 
polskim oczywiście, którym p. Pl. włada zupełnie do 
brze, przepędziwszy w kraju lata młodociane i żyją 
z rodakami na obczyźnie. 

— Z Zurychu donoszą 19. lipca. : Towarzystwo 
złożone z siedmiu turystów, wybrało się samo be 
przewodnika na Jungfrau jeszcze we czwartek i do 
tąd nie wróciło. Przypuszczają, iż wszyscy zginęli. 

— Z Nowego Jorku donoszą 19. lipca.: Wozo 
raj wśród spiekoty wynoszącej 108 stopni Fahrenheit 
uległo w Chicago, w Detroit, w Filadelfii i w St 
Louis 130 osób udarowi śłonecanemnu. 

— Cholera. Z Budapesztu donoszą 18. bm 
Dziś rano umarł w szpitalu barakowym nrodzony 1 
Galicji wyrobnik Jerzy Wojciczka po sześciogodzinne 
chorobie wśród objawów cholerycznych (wymioty 
biegnnka). Zarządzono  bakteryelogiczne zbadani 
zwłok. Minister spraw wewnętrznych polecił wła 
dzom munieypalnym bezwłoczne przeprowadzenie środ 
ków ochronnych przeciw cholerze. 

Z Trjestu donoszą 18. b. m. W przeci 
wieństwie do ostatnich wiadomości uspakajają: 
cych o cholerze w Cetanii donosi dziennik tutejszy 
że cholera ciągle jeszcze tam grasuje, D. 14. bm. by 
40 4d wypadkow — zmarło 23 osób; a. 15. bm. by 
ło 47 wypadków — zmarło 24; dnia 16. bm. był 
4? wypadków — zmarło 23, — w trzech dnia byłe 
więc 137 wypadków, z których 500/, zakończyło sią 
śmiercią. 

Dziennik ten dodaje, że ręczy za prawdziwość 
tych dat. 

Z Catanii donoszą, że cholera się wzmaga 
w Palermo było 7 wypadków, w Acireale <4 
a w Adorno również 2 wypadki. 

W ostatniej miejscowości przyszło do krwawycł 
ekscesów motłochu, który domagał się wystawieni: 
kordonu wojskowego. Musiano tam wysłać wojsko dle 
utrzymania porządku. 

ZAleksandrji donoszą 17. bm. Rada sa 
nitarna uchwaliła aktywowanie regulaminu co di 
cholery przeciw Sycylii i wybrzeżu kalabryjskiemi 
pomiędzy Pizzo i Cotrone. | 

— Defraudant pocztowy Zalewski miał zo 
stać aresztowanym w La Plata w Ameryce południo 
wej. Donoszą o tem z Wiednia 19 b. m.: „Dzić 
uwięziono kochankę wachmistrza Zalewskiego. N. W 
Tagb'. donosi, że przed kilku dniami nadszedł z La 
Platy do wachmistrza Zalewskiego list szyfrowany. 
pisany zmienionem pismem. Pomimo tej zmiany pi 
sma pozuańo jednak, iż był pisany przex defraudanta 
Zalewskiego. Zatelegrafowano więc naiychmiast dc 
Ameryki południowej, gdzie wczoraj nastąpiło areszto- 
wanie Zalewskiego. Dytekcja poszty oświadcza, że i 
dziś nie wie nie o tem.“ : 

— Jeszcze pożar. W gub» witebskiej zgorzało 
miasteczko Siebież, przyczyną paźaru było pedpale- 
nie jednocześnie w kilku rmuiejsesch. Trzecia część 
miasta się spaliła, 300 rodzin bez dachu. Straty 
ogromne Nieruchomości w większej części nieaaeku- 
rowane. 

— Niemiecki zjazd antrępologiczny odbę- 
dzie się w b. r. w Norymberdze od 8. do 12. sier- 
pnia. Mowę powitalną wygłosi præ. Virchow. 

— Samobójstwa huzarów. ,Byyetćrtćs donosi, 
że trzech huzarów staejonowanego w gminie Alberti 
3. szwadronu 4. pułku huzarów, rskoczyło w zamia- 
rze samobójczym do studni, połoonej na podwórzn 
koszar. Dwoch znalazło tam śmieć a jednego ocalo- 
no. Dla zapobieżenia podobnych wypadków, umie- 
szezono w studni siatkę drucianą 

— Kronika  skandaliczn» Konstantynopola 
wzbogaciła się w ostatnich czasąh nowym szczegó- 
łem, którego bohaterem jest ektelencja Chachbaz 
effendi były prezydent sądu handowego, a obecnie 
pierwszy sędzia trybunału kasacylego. Ponieważ je- 
dnak jak wiadomo, bez kobiet nietylko nie ma ża- 
dnej przyjemności, ale i kronika Kandaliczua egzy- 
stować nie może, przeto i w tym rypadku uwieczni-. 
ły się dwie damy. Jedną z nich jst prawowita żona 
effendiego, która go obdarzyła pięiorgiem zdrowych 
dzieciaków, mimo, iż jak opowidają ciężka dłoń 
szanownego prezydenta niejednokrmie na niej spo- 
czywała. Ten ostatni jednakże szegół wcale nado- 
bnej żony effendiego nie odstręcza; owszem byłaby 
i nadal znosiła podobne dowody jep miłości, gdyby... 
gdyby nie rywalka., która ośmieliłs się pozbawiaó ją 
znaczniejszej części czułości effendgo. Tego snieść 
nie mogła. Nastąpił rozwód! Pirwszym krokiem 
effendiego potym fakcie było przytie owej rywalki, 
czterdziestoletniej, znanej w mieścićwdowy, do swe- 
go domu i uznanie jej de factć jako swej żony. 
Effendi jednakże nie był jeszcze stego zadowolony; 
chciał aby taż jego oblubienica de jure uznaną 
została za prawowitą jego małżonk Tu napotkał on 
jednakże silne przeszkody. Patrjarria bowiem z Kom- 
Kapu, jako głowa: armeńsko-gregoryiskiego kościoła 
założył swe veto. Nie pomogło odwo'wanie się effen- 
diego na tureckie prawo małżeńskie patrjareha -bo- 


wiem przeciwstawił mu prawo kanoniczne Tadząc, by 
przeszedł na islam. Jedyna to skuteczna rada W po- 
dobnym wypadku. Effendi wszakże z uwag! na swój 
podeszły wiek i na dosyć nieprzyjemne rytualne ce- 
remonie, jakim musiałby się poddać, przechodząc na 
islam, nie chciał tego uczynić. Poradził sobie jednakże 
w inny sposób. Znalazł popa, który 28 pieniądze 
i dobre słowo“ pobłogosławił młodą małżeńską parę 
bez zezwolenia patrjarchy. Jeez ten nie pozwolił ze 
siebie żartów stroić i rzucił klątwę na kacerza i jęgo 
oblubienicę Ekskomunikacja jego €kscelencji prezy- 
denta sądu Chachbaza effendiego i wdowy A... wisi 
obecnie na wszystkich ormiańskich kościołach stolicy 
i kraju. Tak jednak wyklęty efendi jak i jego żona 
mają wielu wpływowych przyjaciół, ciąg dalszy więc 
tej małej historji obyczajowej jest również bardzo 
ciekawy. 

— Wydaleni obeokrajowcy. W miesiącu czerw- 
eu wydalono z Austcji 57 obcokrajowców, wyłącznie 
mężczyzn, 8 to 22 poddanych rosyjskich, 11 włoskich, 
10 węgierskich. po 5 bawarskich i pruskich, "aj 
muńskich, 2 po 1 angielskim i saskim. 46 indywi- 
duów wydalono po odbyciu kary za pospolite zbro- 
dnie, a 11 wydalono ze względu na publiczne bez- 
pieczeństwo. 

— (zworaki. Małżonka biednego murarza We- 
hofsitza w Lackenbach koło Wiener Neustadt powiła 
14. b. m. czworo dzieci Matka i troje dzieci są 
zdrowe, czwarte dziecko urodziło się nieżywe. 

— Wyprawa afrykańska. O losie naszych po: 
dróżników pp. Rogozińskiego i L. Janikowskiego, do- 
wiadujemy się 3 listu, pisanego przez tego ostatniego do 
Kur Warss, 00 następuje: W dniu 11. maja p. L. Ja- 
nikowski, wraz z p. A. Jawornickim z Kalisza i 
kilkoma innymi podróżnikami, wypłynął z Liwerpolu. 
Płynąc na pospiesznym parowcu „Lualaba“, w dniu 
2. czerwca zarzucili kotwicę w St. Isabel, Cała po- 
dróż trwała 22 dni. Tu przybył Rogoziński i zabrał 
swoich ziomków do własnych plantacyj, gdzie odpo- 
cząwszy parę tygodni, ruszą do Guboonu i Elobey 
(kolonii hiszpańskiej Corisco). 

Kwrjer Warssawski z dnia 18. b. m. donosi: 
„Grono naszych podróżników afrykańskich. do które- 
ge należą, jak wiadomo, pp. Leopold Janikowski, 
Jawornicki i Stefan Szolc - Rogoziński, powiększył 
świeżo brat ostatniego, p. Teodor Szole - Rogoziński. 
Wyruszył on w drogę przed kilkoma tygodniami, 
świeżo zaś pod dniem 13. b. m. nadesłał nam list 
następujący : 

„Z morza donoszę wam tych słów kilka. Dziś 
wyjechałem z Liverpoolu, by spotkać się w Afryce 
z bratem moim, za pośrednietwem zaś waszego pisma 
żegnam, niniejszem przyjaciół i znajomych. Adres za 
pośrednictwem naszych ajentów : J. Johnson et Cie. 
for T. Sckolts Rogosiński or Lieutn. S. S. Ro- 
gosiński of Fernando Poo, 7 Back Gove Water 
Sreet- Liverpool.“ 

— Rewolueja na wyspach Sandwich. Nie- 
zadowolona z rządów króla Kalakaua iudność Hawai, 
podniosła wielki bunt 1 w dniu 25. s. m. objęła 
przemocą ster rządów. Do rokoszan przyłączyli się 
tskże strzeley Honolulu. W dniu 30. odbyło się zgro- 
madzenie ludowe, przyczem rozwijano hawajskie, ame- 
rykańskie i angielskie sztandary, wygłaszano mowy 
w języku angielskim i hawajskim, w których nazna- 
czono nieudolność i przedajność rządu, żądano zmiany 
konstytucji, zwrócenia 71.000 fst. zapłaconych za mo- 
nopol opium, i innych reform, nadto przyrzeczenia, 
że Król nadal nie będzie się mięszał do wyboru przed- 
stawiejeli narodu, ani będzie wywierał wpływ na pra- 
wodawstwo i prawodawców. Najwybitniejsi mówcy 
oświadczyli, że król musi abdykować, a kopia tych 
postanowień zaniesiona została przez specjalną komi- 
sję do pałacu, poczem ministerjum rozwiązało się na- 
tychmiaast. Wodpowiedzi na przedstawienia komisji, 
król wyraził swcje zadowolenie z tego konstytucyjnego 
sposobu, w jaki naród skargi swoje objawia i zgodził 
się natychmiast na wszelkie zmiany w personalu urzę- 
dniezym. Nadto przyrzekł wszystko co od niego żąda- 
no i oświadczył, iż Pragnie tylko wespół z obywate- 
lsmi zapewnić królestwu sławę, dobrobyt i rozwój. 
Wobec takiej uległości dla woli naredn król pozostał 
przy tronie, a lud obrał nowe ministerjum pod pra- 
zydenoją Wilhelma Green, który objął jednocześnie 
tekę spraw zagranicznych. Odbyła się tedy rewolucja 
bez krwi przelewu. 

— Zasuspendowanie zastępcy jeneralnego 
prokuratora. W Brukseli w dniu 18. b. m. sub- 
stytut jeneralnego prokuratora Demaret, który właśnie 
miał fuagować jako oskarżyciel w procesie przed są- 
dem przysięgłych, został na mocy królewskiego de- 
Kretu zasuspendowany. Stało się to wskutek odkryć 
pownego żołnierza, skazanego za dezercję. Wypadek 
ten wzbudził w brukselskich kołach prawniczych 
wielkie poruszenie. Bliższe szczegóły dotychczas nie- 
znane. a 

— Awantura w Belgradzie. Zaraz po objęciu 
rządów ministerjalnych przez Rieticza w Serbii roz- 
poczęły się tamże 8 szczególnie w Belgradzie ekscesy 
i wystąpienia przeciw obcokrajowcom, które szczegól- 
nie zwracano przeciw Niemcom i austro-węgierskim 
poddanym. Między ekscedentami znajdują się głównie 
studenci i rzemieślnicy. Rozpoczęta w tym kierunku 
agitacja zwróciła się głównie przeciw obcokrajowym 
napisom, azyldom, następnie zsé przeniosła się do 
restauracyj, kawiarń i do lokalów, gdzie towarzystwa 
Śpiewackie z Pesztu i Wiednia się produkowały. Nie 
podobały się studentom także muzyki cygańskie i ka 
pele damskie, które z wielkiej restauracji „pod bul- 
warem” musiały wśród gwizdania i krzyku ustąpić. 
Ekscedenci wpadłszy na opróżnione estrady rozpo- 
częli hałaśliwe mowy polityczne, którym koniec po- 
łożyła dopiero policja, aresztując wielu z zanadto go- 
rących wielbicieli Risticza i jego protektorów. O tym 
samym czasie na placu przed kawiarnią „Russki 
Car* odbyła się demonstracja również przeciw kapeli 
damskiej. Oblężone muzykantki wpadły na zręczny 
pomysł. Rozpoczęły grać rosyjski hymn, który przez 
dwie godziny potrafił powstrzymać napady. Lecz 
w końcu znudziło się to studentom, podążyli więc 
przed hotel „Imperial“ gdzie bagnetami rozpędzeni 
zostali. Nie jeste komiczną ta walka „polityczna 
burszów serbskich przeciw kapelom damskim? Na- 
leży oddać uznanie policji belgradzkiej, która z = 
gorliwością starała się stłumić demonstracje Ke u. 

— Z Rzymu donosi Polit. Corresp.: ^ poezi- 
wienia godną świeżością umysłu i ruchliwością pa 
pieża Leona XIII. rozbudziła się w nim ed pewnego 
czasu taka dzielność i zdolność pracy, której td. 
pnazczaćby nie można po zewnętrznem jego WyB-ęĆw 
niu. Mimo szalonych npałów, które opróżniły Kzym 
z rodzin wielkiego Świata, deputowanych, ciała dy- 
plomatycznego i rodziny królewskiej, papież cieszy 
się wybornym atanem zdrowia. Prowadzi żywot taki, 
jak gdyby był w samym rozkwicie lat męzkich, bie- 
rse codziennie zimną kąpiel, która mu bardzo służy, 
i pracuje z niezmiernem natężeniem. Wstaje o 6-8) 
i z krótkiemi przerwami cały dzień jest przy biurze, 
oddany najważniejszym sprawom swego najwyższego 
urzędu. Nierzadko pracuje i późno w noc. Nadto pa- 
pież przyjmuje liczne Rudjencje. Próbą wytrzymałości 
papieża było, że przed paru dniami był obeonym 
przez 3 godziny na literackiej akademii, mimo ol- 
brzymiego gorąca. 

— Niemiecki następca tronu jak donosi spe- 
cjalne pismo angielskie Britisch Medical Journal 
ma aię obecnie znacznie lepiej. Głos jego odzyskał 
wiele siły i pozbawiony jest prawie zupełnie chrypki; 


może on go używać W zwykłej konwersacji bez zmę- 
| czenia, musi jednakże uważać, by go nie natężać. 
Polepszenie zdrowia W tym kierunku wywarło na 
umysł następcy tronu bardzo dobre wrażenie, a ogól- 
ny stan zdrowia jest tak znakomity, że lekarze są 
już prawie zbyteczni. Podczas pobytu następcy tronu 
na wyspie Wight odwiedzać go jeszcze będzie od 
ezagu do czasu dr. Morell Mackenzie. l 

— Szybkość lotu gołębi, Wypuszczone w so- 
botę 16. b. m. o godzinie 5 min. 15 zrana we Wie- 
dniu gołębie pocztowe dyrekcji towarzystwa chowu 
ptactwa W ilości 650 sztuk, odbyły podróż w stosun- 
kowo krótkim czasie, gdyż pierwsze z nich przybyły 
do Kolonii o godzinie 8 minut 50 wieczorem. Prze- 
strzeń więc 743 kilometrów (około 100 mil) przele- 
cisly w przeciągu 15 i pół godzin. W sobotę 23. 
b. m. Wypuszczoną zostanie nowa partja gołębi po- 
cztowych z Hamburga, aby i w kierunku Wiedeń- 


Hamburg szybkość lotu żeglarzy powietrznych wypró- 
bować 


— Trzęsieni ziemi w Hawai zburzyło lub u- 
R wszystkie domy; pod gruzami legło 167 
os 

— Sport welocypedowy. Welocyped zawdzię- 
Cza swe kolosalnie szybkie rozpowszechnienie w całej 
Europie, a nawet w Ameryce i Australji: jednej, a 
raczej dwom przyczynom będącym z sobą w za- 
leżności. Pierwszą z nich jest udoskonalenie tej ma- 
szyny, posgnnięte do krańcowości pod względem siły 
a jednocześnie lekkości; drugą coraz większa sieć 
dróg bitych , otwierających Bzerosi teren dla gumo- 
wego koła. 

W konstrukcji welocypedowej przoduje Anglja, 
a nawet śmiało można powiedzieć, że ma ona niejako 
monopol. Do czasu ostatnich wyścigów w Londynie 
fabryka Rudge et comp. wydała ze swych warszta- 
tów trycykl (tj. welocyped trzykołowy) ważący 9 kg 
wraz z siodłem. — Jeżeli weśmiemy na uwagę, że 
jeździec, który stanął do wyścigów na tej maszynie, 
jest chłop barczysty, ważący 200 funtów, to do- 
piero pojmiemy, jaka tu musi być dokładność 
w obrobieniu i doskonałość nżytych materjałów, żeby 
się wszystko pod dwadzieścia z górą razy większym 
ciężarem i ciągłemi wstrząśnieniami nie rozluzowsło, 
nie pękło i nie rozleciało. 

Angielskie welocypedy fabrykują się rzeczywi- 
ście z zegarmistrzowską ścisłością. W fabryce Rudge- 
Engold et comp., największej na całą Anglję, zajmu- 
jącej stale 800 robotników, każda część składowa we- 
locypedu fabryknje się tak samo jak w zegarmistrzow- 
stwie przez specjalnych mechaników, a części odrobione 
wytrzymują poprzednio próbę, zanim oddane zostaną 
do warsztatu, w którym się odbywa samo już mon- 
towanie. Nic dziwnego, że przy takich warunkach 
welocypedy angielskie są — że tak powiemy — nie- 
zdarte. 

Fabrykacja francuska stoi bardzo licho, a wła- 
ściwie nie istnieje wcale. Kilku główniejszych fabry- 
kantów paryskich, jako to: Renard, Truffónu i Ole- 
ment, jakkolwiek posiadają warsztaty dość duże, 
zajmują się tylko albo składaniem maszyn na miejscu 
z materjałów sprowadzanych z Anglii, albo też ko- 
pjują angielskie modele i to po większej części wa- 
dliwie. — Pan Clement dla nadania swej fabryce 
rozgłosu wyjednał sobie u p. Baby, najwybitniejszego 
francuskiego trycyklisty, iż tenże odbędzie na try- 
cyklu z jego fabryki podró z Paryża do Wiednia. 
Pan Baby, który zeszłego rokn wsławił się podróżą 
z Pau do Calais, odbytą w ciągu pięciu dni (1200 
kilometrów) na angielskim trycyklu „Cteper*, puścił 
sią w drogę 10 z. m. na franenskim trycyklu „Cle- 
ment“, obiecująr sobie przebyć przestrzeń z Paryża 
do Wiednia w ciągn siedmin dni. To dobrze, ale to 
niczego nie dowodzi. Dla p. Baby. który wyjątkowo 
jest silny i wytrwały, każdy welocyped jest dobry. 
W welooypedzie wreszcie nie tyle powinno chodzić o 
szybkość, ile o moo i lekkość w poruszanin, a prze- 
dewszystkiem o siłę stali, bo zepancie się lnb pę- 
knięcie czegoś podczas jazdy może mieć smutne na- 
stępstwa i miewa je najczęściej. 

Jako doskonale obznajemieni z mechaniką we- 
locypedów, radzilibyśmy wszystkim adeptom sportu, 
mającym zamiar zaopatrzyć się w welocyped zagra- 
niczny, sprowadzić takowy jedynie z Anglii lub Nie- 
miec Stal angielska jest znana na cały świat, a ta- 
kiej dokładności w złożeniu nie znajdzie się w ża- 
dnym welocypedzie innego pochodzenia. Welocyped 
Powinien przynajmniej do czasu stanowić wyjątek od 
Zasady, a raczej powinności posługiwania się wyro- 
bami krajowemi, gdyż tutaj życie jeźdźca zależy ciągle 
od siły rumaka, a ztąd obowiązek samoochronny 
musi górować nad wszystkimi innymi względami. 


| RE WR I Z OWE e A 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Międzynarodow w i ; * 
cki odbędzie się 4. i 5. AK im $ : iege 
Zgłosiło się już 57 stowarzyszeń spiewackich z prze- 
szło 4000 spiewakami. Z tych stowarzyszeń przypa- 
da 26 na Belgię, 18 na Holandję, 8 na Niemcy, 4 
na Francję a 1 na księstwo Luksemburskie. k 

— Muzeum Narodowe w Krakowie. W sga- 
lach muzealnych wystawiono obecnie na stelażu część 
cenniejszych rycin Jeremiasza Faleka, Gdańszczanina, 
ofiarowanych do Muzeum przez głośnego znawcę i 
zbieracza dzieł sztuki p. Henryka Bukowskiego ze 
Sztokholmu. W Muzeum wystawiono również piękny 
portret pastelowy na pergaminie, współczesny królo- 
wej Katarzyny z Opalińskich Leszczyńskiej, z daru p. 
H Bukowskiego. 

— We Wiedniu rozpocznie się uiezadługo 
budowa nowego teatru ludowego, w którym grane 
będą tragedje, dramata, komedje i sztuki ludowe. 
Operetki jak niemniej inne widowiska i produkcje są 
wykluczone. Teatr mieścić będzie miejsca na 2000 
osób, a ceny wstępu będą możliwie najniższe. Waru- 
nek co do wykluczenia operetek z tego nowego teatru 
umieszczony jest w kencesji. 


— Francuska akademia sztuk pięknych 
przyznała nagrodę imienia Jana Reynaud w sumie 
10.000 franków, kompozytorowi opery „Patrie“ p. 
Psladillhe, nagrodę zaś imienia Desprez, w snmie 
1000 fr. rzeźbiarzowi Abadie za jego grupę marmu- 
rową „Idylla." 

— Najnowszy utwór Gounod'a, wielka 
msza na cześć Dziewicy Orleańskiej, wykonana zo- 
stanie po raz pierwszy w d. 24. bm. 

— Audran, kompozytor „Maskotty” praeuje 
teraz nad fantastyczną operetką p. t. „Raj Mahome- 
da,“ która pojawi się najpierw w Brukseli. — Meil- 
hac pisze dla paryskisgo teatru Variété farsę p.t. 
„Dekorowany.* 


Dział ekonomiczny. 


W krajowej niższej szkole rolniczej 
w Kobiernicy, powiatu bialskiego, odbył się d. 
9. bm. egzamin doroczny w obeeneści dra Her- 
mana Czecza z Kobiernic jake prezesa i p. Oskara 
Rndzińskiego z Osieka jako członka kuratorji tej- 
że szkoły. Jako delegat Wydziału krajowego przy- 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 21. Lipca 1887. 


był p. Zygmunt Strnsiewicz, profesor szkoły rel- 
niczej w Czernichowie. Ž 15 uczniów, którzy u- 
częszczali na I. rok nauki, okazało zdolność przej- 
ścia na II. rok nanki 12. Nowy rok szkolny roz- 
pocznie się 1. września br. Zgłoszenia przyjmuje 
już teraz dyrekcja szkoły i udziela na miejscu ustnie 
lub pisemnie wyjaśnień co do warunków przy- 


jęcia. 


Gorlice d. 18. lipca. Staraniem okręg. to- 
warzystwa gospodarczo-Iolniczego w Jaśle odbyło 
się tu premiowanie bydła włościańskiego a to: 
cieląt rocznych, jałówek dwuletnich i krów z cie- 
lętami oczywiście własnego chowu. Pod względem 
ilości wystawa wcale dobrze była obesłaną, pod 
względem jakości pozostawiała jednak wiele do 
życzenia, dlatego członkowie jury pierwszej na- 
grody nikomu przyznać nie mogli. Rozdano tylko 
kilkanaście nagród w wysokości 10 i5 złr. Po 
odbytej wystawie podejmował członków jury p. 
Edward Miłkowski właściciel Gorlic. 

Z Wiednia donoszą pod dniem 18. b. m. 
Sprzęt zboża wśród bardzo przychylnej do Żniw 
pogody, rozpoczął się już w całej pełni. W kołach 
węgierskich gospodarzy a szczególnie w Banacie 
podnoszą specjalnie wydatek jakościowy i ilościo- 
wy przenicy, tak, że można oznaczyć zbiór jako 
znakomity; wielu bowiem ekonomów z tamtejszych 
okolie oceniają wydatek z morga na 14 do 17 ce- 
tnarów metrycznych. Nie mniej dobre rezultaty 
wydały w Węgrzech żyto i jęczmień, szezególnie 
ten ostatni zaleca się jakościowo. Sprzęt zboża po- 
stępuje ciągle naprzód, a ponieważ zbiór pszenięy, 
żyta i jęczmienia w Węgrzech już ukończono, roz- 
poczyna się już młocka, która w przeciągu dni 14. 
nowy towar na rynki zbożowe przyniesie. Lecz także 
i w Cislitawii zadowoleni są wszyscy z pszenicy, żyta 
i jęczmienia. Sprawozdania o owsie i kukurudzy 
brzmią sprzecznie; stan pogody w najbliższym cza- 
sie będzie miarą do osądzenia zbioru owsa i ku- 
kurudzy. Nową kampauię zbożową w Austro-Wę- 
grzech można już uważać za rozpoczętą. Po maj- 
większej części transakcje z psz'nicą odbywają się 
z dostawą na koniec lipca. Jaka rola w tegorocznej 
kampanii w zaopatrzeniu w zboże Europy, Austro- 
Węgrom przypadnie, okaże się dopiero później. 
Obecnie nie zuając stosunków zbiorów w kach, 
dokąd nasze zboże odchodzi i nie mogąc osądzić 
siły eksportowej naszych potężnych konkurentów 
Rosji i Ameryki, o których dotychczas tylko nie- 
pewne daty są znane, oznaczyć tego niepodobna. 
Że wysokie cła eksportowi zboża z Austro-Wę- 
gier wiele zaszkodzą, nie ulega żadnej wątpliwo- 
ści; spodziewają się jednakże, że znakomita jakość 
zboża naszego, którą już dziś można stanowczo za 
taką nważać, wysyłkę zboża nłatwi. 

w sprawie pożyczki pierwszeństwa 11 mi- 
lionów, zaciągnąć się mającej przez kolej węgier- 
sko- galicyjską wyraził rząd austrjacki opinię, że 
rozpisać należy oferty ograniczone. Równocześnie 


wymieniono te banki, które wezwane być mają do 
podania ofert. 


„ Z Wołynia donosi nam nasz współpraco- 
wnik pod datą 16. bm.: Gospodarze tutejsi pełni 
są najlepszych nadziei. Takich urodzai, jakiemi 
się tego rokn Wołyń poszczycić może, nie było 
jnż przynajmniej z dziesięć fat. Pszenica, jakkol- 
wiek niedawno odkwitła, zapowiada się wspaniale; 
niemniej Świetne nadzieje rokuje Żyto, którego 
sprzęt właśnie się rozpoczyna. Bardzo ładne są 
również jęczmiona i owsy, szczególnie pierwsze, 
które już dojrzewają a pełnością kłosa i wzrostem 
dosięgają pszenicy. Owsy są jeszcze zielone. Jeden 
tylko rzepak, którego tu jednakże bardzo mało 
sieją, zawiódł nadzieje gospodarzy. Sądząc z obe- 
cnege stanu można stanowczo twierdzić, że jeśli 
jakie niespodziane kataklizmy stmosferyczne nie 
zmienią detychezasowego stanu lub nie przeszko- 
dzą żniwom, zbiory i wydatek będzie znakomity. 
Z sąsiedniego Podola również komunikują, że uro- 
dzaje są nadzwyczajne. Wobec takiego stanu rze- 
czy nie wydaje się dziwnem, że tegoroczny jar- 
mark w Jarmolińcach na św. Piotra i Pawła 
(11. bm. n. s.) był daleko więcej ożywionym, niż 
lat poprzednich. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzn. Kraków d. 19. lipca. W obec te- 
go, że rezultat zbiorów tak w Węgrzech jak win- 
nych prowincjach zapowiada się swietnie, ceny 
zboża w Wiedniu doznały w ostatnich dniach 
zniżki pod wpływem tej wiadomości, usposobienie 
dzisiejsze targu na Kleparzu, było słabe a ceny 
nie uległy znaczniejszym zmianom, odbyt był na- 
der utrudnionym. Płacono za pszenicę białą od 
9:25 do 9'70 złr., za żółtą od 9-25 do 9:65 sir., 
za czerwoną od 9:45 do 975 złr, za Żyto od 
5:75 do 6-75 złr., za jęczmień od 5'50 do 6:25 złr. 
za owies od 5'25 do 5'75 złr. (z akcyzą). — 
Wszystko za 100 kilogramów. 


Wiedeń d. 18. lipca. Na dzisiejszy targ by- 
dła rzeźnego przypędzono 2751 sztuk opasowego i 
923 sztuk chudego, ogółem 3674 sztuk bydła, po- 
między temi z Galicji przypędzono 1614 sztuk opaso- 
wych i 221 chudych; z Bukowiny 184 sztuk opaso- 
wych wołów i 9 chudych. Ogółem przypędzono o 879 
sztuk mniej niż zeszłego tygodnia. Z Galicji przypę- 
dzono o 287 sztuk mniej. Przebieg targu był ożywio- 
ny. Ceny nie zmieniły się. Nie sprzedano 174 sztuk, 
Płacono galicyjsko-bukow. woły opasowe po 
48 do 52 sł., towar przedni po 52 do 56 zł., wy- 
jątkowo po 55 do 55:50 zł., węgierskie po47 do 51:50 


zł., towar przedni po 52 do 56 zł jątkowo po 
58 zł, z innych krajów po 51. do 54:50 sÈ, 


towar przedni po 55 do b8 zł, wyjątkowo po 59 
do 61 zł. za cetnar metryczny towaru zabitego, 
a bydło chude po 24 do 114 zł. za sztukę. 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 20. lipca 1887. 


n Lwów : pszenica 8.50 do 9.10, żyto 5.10 do 5.65 
jęczmień 3.75 do 5.40, owies 3.50 do 4.50, groch 5— do 
1.25, wyka 3.75 do 4.50), rzepak 9.25 do 1010, Inianka 
rox do —.—, koniczyna ezerw. 25.— do 40.—, koniczyna 
biała u do 50.—, koniezyna szwedzka 40.— do 
Tarnopol: pszenica do 9.—, żyto 5.— do 
si A: Oak) o 375 do 4.80, groch 
nia do 6.50, wyka 3.65 do 4.70, rzepak 9.25 do 10.—, 
nianka —.— do —,—, koniczyna czerw. 25.— do 40.—, 
e p gg biała 40.— do 50.—, koniczyna szwedzka 45.— 


Pedwołoezyska : ica 8.40 do 9.—, żyto 5.— 
450 5,50, Jęczm. 8.50 dob. owies 360 do 4.—, groch 
c 0 ? 


i --, wyka 3.50 do 450, rzepak 9.10 de 10—, 

lnianka —, do zy koniesgda czerwona 22.— do 40.—, 

EPki, biała 40.— go —.—, koniczyna szwedzka —.— 
o —— . 


Jaresław : 10 do 920, żyto 5.25 do 
5.70, jęczmień Zig Re 8.60 do 4.50, groch 
4.50 do 6.50, wyka 3.75 do 5:—» rzepak 9.50 do 10.25 
inisnka —.— go koniczyna czerwona 25.— do 
43.—, goniczyna biała 45.— do —-—, koniezyna szwedz. 
—— do ——. 

Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel sa 56 kilo loco Lwów 8-— do 80.— nemi- 
nalnie. Nowy chmiel A 25—55 za 56 kilo. 

Okowita za 1.000 litr. pre- loco Lwów —.— do 


Pszenica posznkiwana. 


z znać 


jekt ustawy o próbnej mobilizacji jednego korpusn 


Telegramy targowe z d. 10. lipea.. 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. —.— 
od zł. —.—, żyto ed zł. — — do zł. — —. Oko- 
wita od zł. 26.75 do zł — —. 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 7.22 do zł. 7.24; rzepak od zł. —.— do zł. 


Berlin: Pszenica żółta na lipiec 185.25 
m.; żyto —.— m.; spirytus 66.— m.; olej rzepako- 
wy =. 

Paryż: Mąka za 159 kilo 53.10 fr.; olej rze- 
pakowy —.— fr.; spirytus —.— fr. 

Nafta. Wiedeń od zł. —.— do zł —.—; Bre- 


ma loco—.—, Hamburg loco 5.95, na lipiec 5.90, 
na sierp.-grudzień 6.20, Autwerpia na lipiec 14.7/ę 
Nowy-York 6.*'/,, Filadelfia 6.1/2. 


Teligramy „Gazety Narodowej . 


(Z biura korespondencyjnego). 


Wiedeń d. 20. lipca. Według Wiener Ztg. 
profesor wszechnicy lwowskiej dr. Kreutz miano- 
wany został profesorem mineralogii na wszechni- 
cy Jagiellońskiej. 

Wiedeń d. 20. lipca. Przy odjeździe z In- 
szpruka do Gasteinu polecił cesarz niemiecki na- 
miestnikowi oświadczyć prezydentowi ministrów 
hr. Taaffemu serdeczne pozdrowienie w dowód 
przyjaźnej pamięci cesarza. 

Budapeszt d. 20. lipca. Wozorajsze przer- 
wanie chmury wyrządziło w stolicy i w okolicy 
wiele szkody. W budzińskich górach porwała wo- 
da jednego robotnika, który też znikł bez śladu. 


Inszpruk d. 19. lipca. Cesarz Wilhelm wstał 
wczas rano, odczytał po śniadaniu nadeszłe listy 
i udał się w otwartym powozie, witając tłumnie 
zgromadzoną publiczność, na dworzec kolejowy, 
gdzie go przyjął namiestnik Widmann i jeneralny 
dyrektor Czedik. Cesarz wyraził nadzieję, że ką- 
piele w Gasteinie wzmocnią znów jego zdrowie. 
Nastę»nie wsiadł cesarz, widocznie wzmocniony 
dobrym wypoczynkiem w nocy, do pociągu dwor- 
skiego, który o godz. 9. ruszył do Lend wśród 
wspaniałej pogody. 

Berlin d. 19. lipca. Polit. Nachr. oświad- 
czają: Doniesienia dzienników z dnia 16. bm. 
o stanowisku Banku państwowego w kwestji przyj- 
mowania w zastaw papierów zagranicznych, 8ą 
tylko wyrazem zapatrywań niekompetentnych 0- 
sobistości. 

Paryż d. 20. lipca. Na wczorajszem posie- 
dzeniu senatn uznano 137 głosami przeciw 92 pro- 


za naglący. Następnie przyjął senat dalsze ustawy 
wojskowe i cztery podatki bezpośrednie. 

W izbie posłów wniósł Delisse, upoważnić 
rząd, aby podczas feryj parlamentarnych przed- 
siębrał wszelkie potrzebne środki dla ochrony prze- 
mysłu francuzkiego od napływn spirytusu niemiec- 
kiego. Uznano ten wniosek za naglący i odesłano 
do komisji cłowej. Rivet interpelował rząd z po- 
wodu awansu proboszcza z Chateau-Villain, który 
się w rokn zeszłym skompromitował, gdy chciał 
przeszkodzić zamknięcin kaplicy w Lacombe przez 
władzę. — Minister Spuller odpowiedział, że we- 
zwał już biskupa grenoblańskiego, aby unieważnił 
ten awans. Wniosek dep. Lanjuinais (z prawicy), 
aby interpelację tę odroczyć na miesiąc, został 
317 głosami przeciw 166 odrzucony. Wniesione 
rozmaite rezolucje dążyły do wypowiedzenia kon- 
kordatu; w końcu śród oklasków lewicy przyjęto 
388 głosami przeciw 144 rezolucję Riveta, na 
którą Spuller się zgodził, wzywającą rząd, aby 
rząd wymógł uszanowanie dla ustaw. 

Paryż d. 20. lipca. Niemiecki podróżny 
Anderle z Trewiru, strzelił na komorze cłowej w 
Pagny sur Mozelle (znanej z wypadku ze Schnae- 
belem), trzy razy z rewolweru do komisarza fran- 
cuskiego, ale zranił go nieznacznie i został are- 
sztowany. 

Paryż d. 20. lipca. Napastnik na życie 
komisarza w Pagny, nazywa się Zangerle. Nie- 
gdyś miał on w Paryżn niemiecką piekarnię i zo- 
stał wyrokiem sądu wydałony wr. 1850. Zangerle 
przyznaje, że powrócił do Francji, aby zabić ja- 
kiegokolwiekbądź urzędnika francuskiego. W po- 
niedziałek zjawił się on w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, aby zabić ministra. 

Z powodu zuchwałych słów został wyprowa- 
dzony z gmachu. Za przybyciem do Pagny zażą- 
dałł aby mu pokazano komisarza rządowego, na 
którego też strzelił wśród słów: „Pan będziesz 
ofiarą." x 

Rany komisarza nie są niebezpieczne. 

Gastein d. 20. lipca Cesarz Wilhelm przy- 
był tu wczoraj wieczór. Wymówił sobie wszelkie 
nrzędowe przyjęcie. Goście kąpielowi sympatycznie 
go powitali. 

Londyn doia 20. lipca, W Izbie posłów o- 
świadczył wczoraj Fergusson: Obecnie żadne się 
nie toczą rokowania względem ratyfikowania kon- 
wencji egipskiej, i nie jest prawdopodobnem, aby 
wkrótce nanowo podjęte zostały. Drummond Wolff 
nie wręczył ratyfikacji przez królowę dokonanej, 
więc też cofnąć jej nie można, i jest ona nieby- 
łą, skoro ratyfikacyj nie wymieniono obopólnie. 
Kwestja wyboru księcia bnłgarskiego powstanie 
dła mocarstw traktatowych dopiero po sankcjo- 
nowanin wyborn przez sułtana. 

Londyn d. 19. lipca. Izba niższa przyjęła 
w pierwszem czytaniu przedłożenie w sprawie 
przyznania rolnikom drobnych dzierzawnych obsza- 
rów ziemskich. Izba wyższa przyjęła w trzeciem 
czytaniu irlandzką ustawę karną. 

Londyn d. 20. lipca. Pod Portsmouth ze- 
tknęły się wczoraj pancerniki „Ajaks“ i „Deyva- 
station*. Ostatni (jeden z największych olbrzy- 
mów okrętowych) doznał znacznych uszkodzeń. 

Londyn d. 20. lipca. Na wczorajszem zgro- 
madzeniu członków stronnictwa konserwatywnego 
obu Izb, oświadczył Salisbury, że aby okazać się 
chętnym tak liberałom jak i unionistom, postano- 
wił rząd porobić ustępstwa w irlandzkim billa 
ziemskim. Ustępstwa te dotyczą opuszczenia klau- 
zuli o bankructwie i prowizorycznej rewizji sądo- 
wnie ustanowionysh czynszów dzierżawnych. 


, Konstantynopol d. 20. lipca. (Doniesienie 
„Biura Reutera“). Dziepnik turecki Nigan został 
przez rząd zakazany za gwałtowne napaści na mi- 
nisterstwo. 

i Pogłoski o zmianaoh w gabinecie przybiera- 
ja coraz wyraźniejsze kształty. Zapewniają, łe 
prezydent rady Stanu państwa, Arifi basza, zosta- 
nie mianowany wielkim Wezyrem, a zastąpi go 
bawiący obecnie na Krecie Mahmud-basza i że Suł- 
tan nesi Się z myślą oddania w inne ręce teki mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych i finansów. 

Bern (w Szwajcarji) dnia 20. lipca. Sześcin 
turystów, którzy zginęli wspinając się na górę 
Jungfrau, są to Szwajcarzy. 


J. Mannheim z Wiednia. R. Cywińska z Delejowa, 
Piątkowski z Kamionki Strum. 8. Pasiutewicz z Rosji. 
K. Oksner z Warszawy. 
dnia. W. Michalewski z Krownik. 


Orpiszewski 
Cetner z Podkamienia. J. ks Sapieha z Biłki. W. Krapl 
z Wiednła. Pauli z Turki. Dr. L. Kopf z Krakowa 


Srebro za 100 złr. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 40. lipca 1887 : 
Hotel Angielski. J. Barański z Łukawicy. W. Sta- 


nek z Przemyślan. A. Polloy z Sassowa. W. Zawadzki z 
Hyzne. F. Kahane z Łańcuta. J. Gołębski z Sławentyna. 


Hotel Europejski. K. Kleyle z Żółkwi. M. Weiss i 
M. 


H. Janowitz i S. Herz z Wie- 


Hotel Francuski. Westen Adolf i Tummeley z Wie- 


dnia. Gniewosz z Kąt. Hr. Dzieduszycki z Martynowa. 
Zellinka z Wiednia Steinitz z Berlina. 


Hotel Zorśża. K. Orpiszewski 
z Krakowa. 


z Krościenka. 
. Zabielski z Hołego. A. hr. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 20. lipca. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 


płacą żądają 
Kolej prze Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 211— 21450 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . . . .. . 224— 248550 
Bankn hypotecznego gal. po 200 zł. w a.. 275— = 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł, w.a. 211.— 216.— 
M. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 6%, - —— —— 
= = > Sy- - 99.75 100.75 
z T gal. 5% wyl 10, pr. 10275 10375 
Banku krajowego 4'//, los, w 51 1. . . 9%. - 97.— 
Towarzystwa kred. galic. 5°], ~ 101.50 10250 
s kredyt. gal. ziem. 49, . . . 9550 96.50 
. kred. gal. riem.5/, los. w 371. 10150 10250 
> kred. g. ziem. 4'/, oz. w arya l. 9250 9350 

5 kredytowego gal. ziem. 4'/,*/, 
los: w BE wg m 2 rad d—MO100 58 
ə kred. gal. ziem. 4*|, los. w 561. 92.— 93.— 

III. Listy dłużne za 100 zł. 
Gal. Z. kred. włoś. w iikw. (d. 6 pr.) 3%, 40.— 50- 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. 50/,) Zdj . fl 44— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
Glos. w 15 lat . . . .. .. —— —=— 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne gancyj. 5°/ m. k. . . . 104.— 105— 
Kom. bankn krajowego a w. a. I em. . 100.— 101.— 
Pożyczka krajowa z r. 18 EEA w. A. . 103.560 105.50 
Pożyczka krajowa 1883 4'/4'/, - ; 94.50 96.50 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa , „AE 17.—  19.— 
Losy miasta Stanisławowe * 2850  31.— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski EG 5.90 6— 
Dukat eesarski 5.93 6.08 
Napeleondor . , . 998 10.08 
P perjał rosyjski 10.32 10.43 
Rubel rosyjski arebrny . 1.54 1.64 
Bubel rosyjski papierowy 1.091/4 1.117/, 
100 marek niemieckich 150 62.25 


Kupony w srebrze Mo- s 

Wiedeń dnia 20. lipea. godzina 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 281.25, Anglo- austrjackie, 
Unionbank 206.50, Kolej Kar. Lndw. 212.25, Ko- 
lej południowa 84 —, Renta papierowa —.—, 5*|, Galic. 
hip. listy sal prem. 4/40), Galicyjskie listy za- 
stawne Banku krajowego 96 —, 4'|,9/, gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. —.—, 50], Gal. Hip. listy zastawne , Weg. 
4°/, renta złota 100.90, Napoleondor 10.02. Rosyj. ban- 
knety ——.—, Usposobienie słabe. 

Berlin dnia 10. lipca godzina 5 min. I0 popoł. 
Ronyjs. banknoty 177.60, Akcja kredytowe 45450, Lom- 
ią 136.50, Galicyjskie 8570, Pożycz. wschod. 54.—. 
Austrj. banknoty 161 10 

Paryż 3*/, Renta 81.07. 

Wieden dnia 19 lipca godz. 1 min. 45. popoł. 
Alpiny 2050. Węg. akcje kr. 287-—, Anglo-Austr. 103-25, 
Unionbank 206:75, Kolej Kar. Lud. 211.50, Nordb. 252.75, 
Kolej Połud. 8425, Kolej Alföld 183:25, Kolej p. Elżb, 
938+—, Kolej lw,- czern. 223—, Węg. Nordost. 165'75, 
Wied. Comiumunallose 126-10, Tytoniowe —' —, lic. 
indemn. 10425. Elbetal 172'50, Węg cis. losy r. 123:25, 
Landerbank 22325, Złota renta węg. 4*/, 101-—, Bank- 
verein 92:25, Ros. rnbel pap. 1.1015 Losy węg. 123—, 
Usposobienie silne. 


Rubryka „Nadesłane'' nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nades/iane. 
6°, 


listy zastawne banku hipotecznego premiowane, jakoteż 
listy 6*|, zastawne banku hipotecznego niepremiowane 


kupnją i sprzedają pod aajkorzystniejszemi warunkami 


SOKAL i LILIEN 


dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie 
hez doliczenie prowizji 


Podziękowanie. 

Wszystkim Panom i paniom, którzy raczyli 
bądź obecnością swoją przy nabożeństwie, bądź 
osobiście się stawić, bądź podpisami swoją mi tak 
drogą przychylność objawić, raczą odemnie jako 
też i rodziny mojej przyjąć najserdeczniejsze i 
najgłębsze podziękowanie, uniżony 

Ig. Drexler. 


OOOO iza w = =" 


Pociągi kolejowe. 


Podług zegaru lwowskiego, od 1. czerwca 1887 r. 


Do Lwewa przychodzą : 


Z Krakowa s 
„ Podwołoczysk 
a Podw.na Podzamcz, 
„ Czerniowiec . 


Ze Lwowa odchodzą : 


Do Krakowa . . 
„ Podwołoczysk 
„ Podw. z Podzamoża 
» Czerniowiec . . . 


Przychodzą do Sta- 
nisławowa : 

Ze Lwowa A 
Ddchodzą ze Sta- 
nisławowa : 

Do Lwowa 


Z Ubyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna i Ła- 
ów, E osobowy godz. 1 m. 35. | 

Z Chyrowa, Stryja i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 8 m. 59. 
i Z C'yrowa, Stanisławowa, Stryja i Husiatyna po- 
ciąg osobowy godz. 4 m 35. 

Ze Iavowa odchodzą: 

. Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Ho- 
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47. 

Do =: ge Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 m 20. 


Do Btryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30. 
, Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna- 
ezają porę noeną od godziny 6tej wieczór do 5.59 m. rano 


4 GAZETA NARODOWA z Czwartku 21. Lipca 1887. 
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do nauki 20 et. 1269a 32—60 dawniej cukiernia Rotlendera. tylko 


„Saxlehnera naturalnej wody gorżkiejć 
ażeby uniknąć tem samem szkodliwej zamiany 
Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych i w wielu aptekach. 


Właściciel: Andreas Saxlenner w Budapeszcie. 


poleea elegancko urządzone apartamenta, 
pojedyncze pokoje od 1 zł. i wyżej. Ką- 
piele, telefon, telegraf w domu. Wyśmie- 
nita restauracja w ogrodzie. 

1050 3—4 Ph. Sandmeter, hotelowy. 


szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie R > 
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie. 

SKŁAD W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH 


J FE" ZOE E 7 ©T-A3.. l Bii 
| We Lwowie w apt. pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego. 
Najlepszej jakości 


Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, 


szirtingi, szyfony, firanki, oxfordy, piki, brylantyny, kapy pikowe i trykotowe, 
dreliszki liberyjne, prześcieradła, płaszcze i ręczniki kąpielowe 


poleca w największym wyborze 


JSN TENATOWICZ 


poleca 


najprzednejsze perfumy, wody pachnące, 


odszczególniona 7ma medalami zasługi i 2ma dyplomami nznania, 
mianowicie: 

è . jaśminową, fiołkową, rółaną, rezedową, konwaliową, 

Perfumy * Ylang-Ylang, Opoponax, Jockey Club, Koiraa Ee 

Bouquet, piźmową, Millefieurs, itp. Flakoniki po 25, 50, 75 ct. 1 złr. 1.50 itd. 


Perfumy królowej Marysienki wyśmienite. Flakon 2 złr. 
Nads powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 
W Gui lwowska, go przyjemnego, orzeźwiającego i dłngo- 
trwałego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ct., większy | ztr. 50 ct. 


7 odznacza się nadzwyczaj przyjemnym 
Woda warszawska kwiatowym zapachem. Flakonik mniej- 
szy 95 ct., większy 1 złr. : 
5 odwójna i woda -AM- 
Woda lewando wa eera Makginti OE, 
i M aonach pd aakcjego przyjemnego, miłego i łagodnego zapachu. 
on 50, 70, %) ct, złr. 


20. 
a M w kilku odmianach i gatunkach, przednie 
Wody kolońskie i najprzedniejsze. Flekoniki po ct. 15, 20, 25. 
40, 50, 80, 1 złr., 1.50. 


nerwy 


sporządzony według wła- 
snej metody z roślin le- 
czniczych, okazał się od 


maż a tez | 
al R] 3 
È f s lat wielu śródkiem we 
AEF T wszelkich cierpieniach 
kw F nerwowych,  migrenie, 


| 
| - Frhias, bolach krzyża 
SCHUTZ MARKE | mlecza pacierzowego, 
apilepsji, paraliżach , przypadłościach 
osłabienia i polucji Używa się także 
Dra Behra Ekstrakt nerwowy przeciw 
| podagrze i reumatyzmowi , stężeniu 
maszkułów, w reumatyzmie muszkułów 
i stawów, nerwo-bolach głowy i szu- 
mie w uszach. Dra Behra ekstrakt 
nerwowy używa się tylko zewnętrznie. 
Cena flaszki wraz z dokładnym prze- 
pisom użycia 40 et. w. a. 

NB, Przy zakupnie tego preparatu 
zechce P. T. Tublicznosć baczyć na tw, 
że każda flaszka na zewnętrznem owi- 
nięciu zaopatrzona jest obok stojącą 
marką. 

Główny skład de pić Glog- 
gnitza, Niederösterreich, w aptece 
luljusza Bittnera. 3136 3—10 

Składy we Lwowie: u K. Mikolascha 
i we wszystkich aptekach. 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni- 

ka 1. 8, Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRA- 

KOWIE: Sukiennice 1. 20; w CZERNIOWCACH: Rynek 1. 2; 
oraz wa wszystkich pierwszorzednych sklepach i aptekach. 


sve Loo ie. 


5 Cenniki na żądanie gratis i franko. VI 
mA 


L. W. kr. 32.60087. 
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| wi a kraj 
OSZENnIe | (+ ac ne A 
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daw, 
' Tai h A d ; : A z : f 3 mał 
Celem wydzierżawienia dochódów mytniczych na drogach krajowych na rok 1588, ewentualnie zaś po koniec roku 1890, przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne. skie 
Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyńcze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy lOtym sierpnia a końcem września b. r. ciw 
czuc 
Słyc 
e ° e e 6 - a 
3 myt | i h na licyt ku 155 
Wykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytację w roku | $ 
l nien 
Nr 3 * Cena wy; Nr Cena wy- pier 
Xk Grupa Droga krajowa Powiat Nazwa staoji ple Uwagi orz. arpa Droga krajowa Powiat Nazwa stacji vaan Uwagi orga 
; zir. w. a. i sę złr. w. a. ziot 
1 Krakó dt m _ Przeginia duchowna _ | 420 ja Źółkiew zed 
2 raków-Chełme Koski (SZ = 180 z domkiem Zółkiewski id Mosty (mostowe) i z domkiem ja ? 
3 Y Branice A TES] 722 | z domkiem Źółkiew-Mosty-Krystynopol Mosty (drogowe) z domkiem | now 
= I Czyż Cł P> 404 TER z REM Sokalski Błotnia z domkiem cud; 
5 Anto Chrzanowski Podzagórnie 451 | z domkiem ka Nowy dwór z domem łe 
6 _ Uhełmek 260 | T190 2] WSZ 
J i r. Goryczkowcee 2000 c Stawczan 1000 | z domkiem 
- Wadowice-Sucha Wadowicki — — — |-—— i = i ‘ki mai any = EEE 
5 a acc? 1000 Zimnawoda-Hoszany Z RA Porzecze | 830 | z domkiem p 
6.021 zł. KR ue  Repechów 506 
ORTIEM Brzeski Bieśmik z domkiem Lwów-Rohatyn aA Spilczyn dza 600 | z domkiem ł 
Zakluczyn-Sącz- Niedzica Nowo:SadGtkf + Geltowieć z domkiem Lwowski _ | Dawidów 1.100 | z domkiem 
4.950 zł. | 4.636 zł. ' 
LE ca z domkiem Kudobińce z domkiem j wła 
Gnojnik | 60% Ba. Zborów-Załośce ; f Młynowee se~ z domkiem 
Słotwina- Brzesko- Nowy-Sącz Brzeski Iwkowa | _ 408 | z domkiem Złoczowski ZA ÓGa MY z domkiem sj 
Góra Just 300 la” 2 Złoczów-Brzeżany nA. Bohutyn i Rozchadów p i łam 
Kurów 339 | z domkiem k 3.980 zł. \nial 
220 zł. : li b 
: d (og E Tarnopol-Podwotoczyska T ski Smykowce 3.384 | z domkiem _ a. 
Mielecki a Rzyszki 1.220 ma 0] Rohatyn- Brzeżany-Tarnopol ap". Zagrowela rh 7.595 | z domkiem cą 
Dąbrowski Radwan | — z domkiem 10.974 74. | "My: 
: Staromieście 1.280 | z domkiem 39 : doni | WJ: 
Rzeszowski z z | = € W. 7 PL y i Ą Ottynia J 1.751 Z omkiom id 
Jasionka ) 3.670) domkiem 40 : Tyśmieniea-Kołomyja Tłumacki Tread 5-180 | z domkiem wh 
Kolbuszowski Sokołów z domkiem a] i 1. F ; - die Rasskówia "880 | z domkiem nie 
4.950 zł. | 42 Sielec-Zaleszczyki Horodeński Sarafińce = 1125 |z domkiem | 
2l F 1.652 u 
Przemyśl-Sanok Przemyski > IBZAJY w —— T | cił 
— że! — Monasterzyska-Czortkó Czar ikam zadom iagi k 
5 2 i R al Czortkowski - Dzuryn z domkiem ʻi jeg 
Buczacz-Tłuste Koszyłowce jk 
| pos 
— |  Przeworsk-Kańczuga | Łańcucki Przeworsk th: 
czy 


Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 10 sierpnia b. r., to jest przed terminem wyznaczonym dla licytacji powiatowych, przyjmować będzie 
także oferty zbiorowe na całe grupy wykazem objęte. M 
Do ofert tych dołączyć należy wadyum licytacyjne, które wynosić ma 10%, łącznej kwoty wywołania. Każda oferta ma być należycie opieczętowaną i zawierać oświadczenie, že oferentowi znane są wszystkie warunki > 
licytetyjne i że wszystkim tym warunkom w zupełności się poddaje. Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia, uwzględnione nie będą. Na kopercie oferty, wymieni podający nazwy tych stacyi, o których dzierżawę się ubiega. wą 


Otwarcie ofert zbiorowych nastąpi dopiero po nadejściu wyników licytacyjnych z właściwych powiatów, porównanie zaś tychże odbędzie się w obec komisji przez Wydział krajowy wyznaczonej. pa! 
Bliższej wiadomości o warunkach licytacyjnych powziąść można w Depart. IV-tym Wydziału krajowego lnb też w kancelarjach Wydziałów powiatowych. 
Sia 

. e lå e eo e ee. . e e e 
Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. a 
We Lwowie dnia 26. Czerwca 1887. * 
wy 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Piller i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A) 


